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W czasach carskiego najazdu, w dtoie kon­
spiracji, każdy śwwży mtmer „Ruba“ witany 
był przez robotników jak stary, dobry przyja- 
ci«l, serdecznie i z ciekawością. Jedien i ten 
sam numer odczytywano po Jdiiika razy, prea­
ch txfcoil «n z rąk d.o rąk, z fabryki do fabryki— 
iiczwuo się z mego, jak żyć należy po ludakiu, 
wałcizyć i umierać za WoJmość.

Pakuowaino też skwapliwie, aby żaden nur 
mer nie praepadl, nie znrisoozył saę ,n w końcu 
p-rae-uhowywarno z pie-tyimi-ain jak reiliikwóe, bo 
pmecaeż wychodził on kosztem ofiar wielkich, 
beagranawauęgo poświęcenia ludza sslaiubetoych 
i każdy munrar prawie poświęcony był krwią 
naszych bojowców.

Z tyuh to właśnie czasów, przyzwyczaiłem, 
się a ja przechowywać „Ruba“ k o ile wiem, 
robił to każdy re woiuojonisła, bo „Roto“ był 
tym zdrojem ży wej wody, z którego w chwi­
lach rozpaczy i awątpstsoJa czerpać można by­
ło moc i wiarę w zwycięstwo prawdy i spra­
wiedliwości.

Będąc jednak zmuszanym przenosać się z 
oflsręgu do okręgu oo parę miesięcy, musiałem 
oaz z wielką przykrością, zostawiać swoja 
„zbiory“ i dziś nie posiadam ani jednego nu­
meru z lat dawnych.

Marzyłem też nieraz o takiej chwali, kie­
dy będę mógł przechowywać ^Koba" Me w ko­
mórce, adibo na poddasziu po roznuailtych dziu­
rach, ale w domu na stole. rj j ,,

I ta chwila nadeszła. *!
Sam ją sobie kochany „Rab“ wywalczył 

po długich latach tułaczki. Posiada obecnie ga­
binet redaktorski, drukarnię wspaniałą, adrnii- 
nislrację wzorową, pocztę, która go rozwoju i 
czytelników, którzy jak za czasów carskich, wi, 
tają go serdecznie i przechowują, ale już teraz 
jawnie w mieszkaniu na stole.

A więc wiele od owych czasów zmieniło 
agę w życdu „Ruba“.

A czy on sam snę zmienił?
Ponieważ od jutra zacznę składać nowy 

„rocznik'* „Roba“, postanowiłem więc przej- 
rzyć i uporządkować stary.

Nie myślałem jednak, że czytanie starych

numerów „Roba** stpriawi ma mietyiko tyle rioz- 
koszayoh wzruszeń, ale i amiuitkiu i bólu ser- 
dieozmegol Bo praedież zdlobjMiny Wolność i 
Ntóępodteglośó, a jednak nie tak jest jak potrze- 
ba, jak powinno być, jakżeśmy myśleli i manzy- 
M kapiąc aisny pod gmach najazdu, tu w kra­
ju, w ka/tordze, czy na Sybetrji. 1 z wiarą o lm- 
nej Polsce umierał tow. Mirecka, BairtMak, 
Kesitrzembstki i iimna...

Stare Nr. Nr. „Roba" czyta eię jalfeaaycde- 
kawszą pomieść, jak dramat powstającej Poł- 
sM i jak potężną, natchnioną odę domowego 
żyda — do Prawdy i Wolnośca pnawdizaiweg!

Jak dawniej w carską, tek dasiąj wali <o» 
buichem w łeb „Riob“ rodzimą reakcję, konrup- 
oję, złodziejstwo i  zdiradę spraw narodu pol­
skiego; demaskuje „patijotyoane" polskie 
ezetlauiosbwo — i jak diawiniej — uczy lud robo­
czy jak ma bronić praw swodich i walczyć o 
inną przyszłość szczęśliwą. Każdy Nr. Jtoba" 
tchnie tą wiarą niezłomną w jasną dolę pol­
skiego narodu. I ta właśnie wiara, ten entu­
zjazm i ukochanie idea zawarte w artykułach 
sprawiają, ie  każdy numer choć z  przed noku 
jest świeży i aktualny, im/teresur,© i uozy.

A czytając przepyszne lełjetiuny Zyśława, 
czy Boskiego „Na marginesi©1* — można się 
uśmiać i ubawić serdecznie!

Nie, nie zmienił adę story „Rab", choć 
tamienily się czasy i aposóh jego wydawania.

Nd© zmienił się story „Rob" i jak diaiW- 
Mej:

„IdMe jako prosty żołnierz...
W szarym płaszczu... Idizie w dał 
Niewstraymany... bo iść musi, 
choć ma jęk za przednią staż ,
A za sobą melancholię 
i tęsknicę, cień i żai..“
Tak było dotąd. Jaki będzie Nowy Rok? 

Niewiadomo.
Ale siary „Rob" będzie żył i  walczył do­

póki nie urzeczy wistni swych naczelnych bar 
seł, a potm będzie uczył-

Niech więc żyje — wieaanfie m iody sta­
ry; nasz Rob“!

Stanisław Osa.

Opam iętajcie się!
(List ze Śląska Cieszyńskiego).

Frywtat, 2 etyczni*.
Gdy przez zbrodniczy napad Czechów na 

potoki Śląsk Cieszyński powstał trwający dio- 
tyoboaas spór o nasz kraj, hasło plebiscytu roz-
bnzanłeiwalo po całym naszym kraju i całej 

Czesi o plebiscycie nawet słyszeć ni© 
chcieli! Musieliśmy ich przekonywać, iż roz- 
^'%ana© kwestjd śląskiej tyliloo dnogą plebiscy- 
ń© sprn . iediliwe i zagwaramtu-
^  iudmuści tutejszej możność swxubodinego wy- 
P»waedzenia się i zgodnego późniejszego sipół- 

"Wseystkach mieszkańców ziemi cdeszyń-

. , ) e musieliśmy przekonywać nietylko Cze- 
, Ż htór^- bali snę plebiscytu, ale ciężlrą ma- 

saehsmy walkę stoczyć w Paryżu, aby konfe- 
reQQi,a ’>bu’ko.jowa“ uznała tę zasadę, o której 
przed zaikończeniem Wojny tył© wśród polity­
ków Enim ty  mówiono...

I  przekanaldamy Paryż, i  byliśmy pewM,

ż© niezadługo już, — a 100,000 Polaków, jęczą- 1 
cych obecni© pod jarzmem czesliieim, — zo- 
stoMe uwKńniioinych i sprowadzonych na łono *
Matki-Ojozyzny...

A tó n y  się snomiofai© omylili!
Grzech -pderwioiroduy erndeddej delegacji : 

polskiej w Paryżu odbija się obecni© na całej 
sytuacji i mści się okropni© na wszystkich 
przedsięwzięciach czy dyplomatycznycili, czy 
politycznych, ozy też etooucimiicznydi. A grze­
chem pierworodnym tym je s t  układ z dnia 5 
lutego 1 9 1 9  r., zawarty w Paryżu przez sła­
wetnego Dmowskiego, według którego Gzesi 
zatraynnąą aż do rozstrzygnięcia cały rewir i 
węglowy z wyłączeniem miast: Cieszyna i ; 
FryTSztaitu.

Czesi osiągnęli — czego pragnęli. Chcieli 
jedynie zatrzymać kopalnie, a te im Dimicuwsiki i 
lekkiem sercem pozostawTił, „zapiamiinając", że • 
przecież cały spór toczy się ni© o Cieszyn lub •

Frysztat, lecz o Orfowę, Dąbrowę, Łazy i Kar­
winę-.

Gdy więc przed pięcioma maieMąciami na­
deszły wieści iż spór śląski zna być rozstrzyg­
nięty przez plebiscyt, Czesi natychmiast za­
brali się dto energicznej ,ypracy‘‘ punedpłebi- 
saytowej. Polegała ona nietylko na świetaam 
aptr.wwMowainiu gónMków, na zasypywaMu za­
głębia cukrem i białą mąką, al© ażkailowano 
Polaków w ohydny sposób, zairzucano panrtwu 
pół sinemu Mesłychan© zbrodni© wz^ędem U- 
kiaińców a iunyoh mniejszwśia nawdiawych, 
wogóle fttarauo się Polskę i Pbdalków eohydzić 
w cczaich ludności śliskiej, wysławiając oede- 
■Rsaystko republikę crocho^łlowaiaką.

A że 95% ludajtoścd śląskiej, to ludhnść ro- 
botnicaa, więc Czesi uderzają w naaczutozą 
stronę robotników, wskazując na reakcyjny 
Sejm w Polsce, a z druga©] strony na rządy ,.ao- 
©jiałtotyran©" w Caeehioaławacjjl-  ̂ (Jakie te rzą­
dy są wszyscy mieszkańcy na terenach okupa­
cyjnych doznali na własnej skórze!...).

Ale nic wolno Polsce całej, nie w olno Rzą­
dowi polskiemu, nie wolno Sejmowi polskie­
mu i Posłom sejmowym zapominać o kląsku 
Cieszyńskim!

Ni© wolno zapominać ceymnSikam miaro­
dajnym, że żyje tu lud śląski, dla którego Pol­
ska — to mairaeni©, to jakieś urojeni© cudnie... 
Wszak to ta Polska, ta męczennica, ta sama 
Boiska, o której mówiliśmy iludwwi śląskiemu 
przez lał tył©, ta ©arna Polska, o którą P. P. 
S. D. i P. P. Ś. toczyły ciężki© walki, krwawe 
zmagania. Wszak dla naszego łudu śląskiego— 
Pdłsika to legenda, to azyium woluośći i tołe-

A lud ten — to robotnicy, górnicy i hutni­
cy, którzy na polu orgnizagyjaem wyprzedzili 
robotników niemieckich, ba, pod niektórym 
względem i angielskiiicli. Śląscy’ robotnicy zido-

•byli na polu prawodawstwa ochronnego dla 
gónnilków i  hutników duże stosunkowo prawa,

I dlatego tafcie wystąpienia posłów rettk- 
cy|nyoh w Sejmie^ różnych Gdyfców, Lutetowy 
sfcich, Mizerów i innyxh dałałają na tutejszych 
robotników depnm^ąjąoo, zaś Gziechom ułat­
wiają pracę plebiscytową anłypoisfcą. it

Oto leżą pswed oanri płebiecytow© odeowjj 
agailacy'jn© wydam© praea Czechów. Zawierają 
on© wiadomości z diiatolnioścd Sejmu i Rządu 
polskiego na polu prawodawstwa nibotrriazego, 
krytykując ujemne strony tejże działalności, i  
wskawują nówmoozieśiiie na różnicę między 
raakcyjaenni wystąpacniiaiiM posłów polskich, ą- 
p ;Tstępawą działataiością posłów creakith- (^

Oto czytamy w jedaem z pasm aoqjdMyce- 
nych eoesfcich („Delnick*y Denoule ') ątrawo*- 
darni© z Ktofiereacji Piracy w Waszyngtonie, 
kąd mad ptodstó wystał reatocjoMslę Rynneia. 
Zamarayć wypada że pismo to nśe najmuj©1 
ooogół wrogiego stouowiska wobec Potoków.

I  tok możm&by naliczyć wiełe ujemnych 
imomeulów, cliainakteiryauija^yTh stosunfci 
tjTCBOlO polski©. j'lV | ; .. g

Oczywiście, że nfce woiao zapominać, i ł  
w łych wtodioumośdach, podawanych pracz pi-, 
sina i ulotki czeskie jest sporo kłamstwa t 
pmesady, ale ni© wolno Polakom pon»aga  ̂
Czechom w ieh walce antypolskiej!

Niechaj więe polscy reakcjoniści: Luto­
sławscy, Zamorscy i inni Teodorowie*© opa­
miętają się, niech nie dają Czechom materja- 
In agitacyjnego do rąk, niech nie przeszka­
dzają nam «w°jem zachowaniem się 1 wro­
giem występowaniem antyrobotniczem w na­
szej pracy na korzyść Polaki, w pracy nad 
przyłączeniem naszego ukochanego krajn ślą­
skiego — do polskiej Rzeczypospolitej Ludo.
wej. A. K.

W i r n j a  Zwiajkśi Ssą. S n ip ! zs Zwlajlra Mm 
z e r u  z wisi rzgs i jego m ia ra  p.

Zwdą̂ iktt zatvv’ddow© rob. rolnych, biorące 
udział w rokowaniach, postanowiły za podsta­
wę obrad nad umową zbiorową wMąć pirojefct 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej (pra©- 
wodu/iczący taw. Kwapińsfci). Przeciwko temu 
jednak zaprotestował Związek Zieimiejin. Z dru­
giej zaś siŁiiotny przedstawiciele robotoiików ni© 
zgaidizali się, aby za podstawę brano projekt 
rządowy, w raecay wist ości będąicy tyilibo prze­
róbką projektu Związku Ziemian.

Wobec tego przedstawić?©! Ministerjum 
rolnictwa p. Roso zaproponował przyistąpdieni© 
do obrad nad posacaególnemi sprawami. Na 
to się zgodzono i poczęto rozważać sprawę 
długo ści doi a rob. w rolnictwie.

fZw. Zaw. Rob. Rciuych (ddasoiwy), zgod- 
M© z uchwałą Zjazdu krajowego, zapropono­
wał, aby dzień rob. w ciągu 6-aiu mles. zimo­
wych tewal od wschodu do zachodu słońca z 
przerwą półtoragodzinną — w letnich zaś od 
6 dlo 7-aj z przerwą 3 goidainną. Zw'iazetk cha­
decki proponował pracę latem od godz. d-ej 
dio zachodu słońca. Związek N- Z. R-owsfci 
ipirzieidłcayl następującą tabelkę dnjiu roiboeaego.

Styczeń i grudzień: od 8-ej dio 12-ej i  od 
iy* do 4-ej,

luty i listopad: od godiz. 8 dio 12-ej i od 
1 y> dio 4X,

anarasc i październik: od godz. 7 do 12-ej 
i od 2 dio 5>ś,

kwiecień i WTaesiień: od godz. 6 do 12-ej 
i ;od 2 do 6 K» ’ ‘ ’ ’ VL

maj, cwenWiSec, lipiec, saerpień: od god& ®
dio 12-ej i  od 2 do 7 ń -  - ,

Zwiąaak klasowy i chadecki cofnęły swoja 
proporcje na rzecz tej tabelki. Opróca teg* 
Związki zażądały, by w folwarkach zdrowa* 
dmaalo speojaiiiniego stajennego do óbrządlku
inwentarza?, . .

Wsacż^a sdę dłuższa dyskusjo. O s ta tw  
niie praedstawtóele robotników cdstąjpiM o i  
zadania zaprowadzenia osobnego stajennego J 
wW^vadzili dio tobaBd naistępMąo® muany: 

luty i listopad: praca roapoicsyinfi się o g.
IV  i ■ v

2,ammec i pażdzAeiMk: pnzmva trwa W*.

3°^raenvrie« i Upiec: praca trwa dlo godiz. S-t%
wiecEorem. . . V

W ton sposób praca w ciągu mmesięcy let­
nich trwałaby 10 i pół godŁ, pmarwa zimą 
i wymusiłaby półtorej godiz., latem — 2 godajjasy- 

Związek Ziemian na te — talk umiairfkioy 
wam© żądon/ia — żadną miarą pirzysiać nie 
chciał. Domagał się przedłużenia diada rob. wj. 
miesiącach letoach dio 11 gadzin. Dalej^ według 
propozycji Związku Zienuaiii, przerwa tnłimm' 
miałaby trwać 1 Ya godz-, w zainoi© — i  goda»; 
tylko foroei© mdehiby łaitem 2 godiz. praorwy 
zimą — 1 y, godziny.

Projekt Ziemian ocntwssal tedy bardzo 
znaczne pogorszeni© ofcreśtaaych dzaś w u«|0 - 
wach żbtonawydh norra pracy! 
r Ni© przeszkadzało to p. *
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Xawloielowt Mim, pracy, 1 p, Kosemu * 
JRuluiotiza oświadczyć się za propozycją 
•Związku Zifauuatiii

Gdy to w. KwapijWld wystąpi! przeciwko 
lej propozycji i uzua! ją za niieinużliwą do 
przyjęcia, przew’od mącący p. KJkjłt, zaponuina- 

fląo o elemenirtornyim obowiązku taktu i bear 
atrorainości, tasynuował tow- Kwopińsldemiu, 
źe nie oboe, aby umowa doszła <ło sku.tik.ul 
Młody ten człowiek, «ie»byt jesac-ze dawno P- 
P, ił-owieo, dla którego taikły.ka partji była 
nbyt umiarkowaną, poouaąJ się tak daleko, że 
povviedzi^l to w- K wapiński etanu:

„Moie się to dla Pana smutnie skończyć!"
Niewiadomo, oo p. Ktotł miał na myśli: 

czy może zaimponowało mu aresztowanie w 
Min. spraw wewnętrzny oh ks. Huśtany i pra- 
gnie w Min. procy podobnego dokonać czy* 
nu?!

Faktem jest, że gorliwość reakcyjna tego 
młodzieńca, któremu Miindsterjum lak ważne 
porueza czynności, bardziej przystoi urzęduiko- 
wt „Związku Ziemian", niż urzędnikowi Mim, 
pracy.

Wobeo zachowania się p- Kłotta, taw. 
Kwapińaki złożył następując®

©ś w ia d c z k n ib

pnedstawtdeH Związku Zawodowego Robot, 
ników Rolnych.

Przystępując do zum  "dc. ugody źbtorowej 
oa r. 192U, Związek 7 ■'wód. Rob. Rolnych z 
całymi praojędeun się ważnością sprawy dąży 
do zadowolenia zarówno jedinej, jak 1 drugiej 
struny z przeświadczeniem, te  polubowne roz- 
strzygnięcie jej będzie .pomyślne dla dobra 
Państwa.

W obec tego, że przewodniczący obrad 
przedstawiciel Min. Pracy 1 Opieki Społecznej, 
p. Marjan Ktott, iinkrymi trojąc przowódindczące- 
zmi Zw. Zaw Rob. Itoln. ukryte dążenie d) 
zerwania obrad, oraz w nietaktowny epusób 
biciem pięścią w stół, dając wyraz swemu nie- 
zadowoleuiuL, postępuje niewłaściwie w medo- 
puszozaluy sposób, obniżając powagę Komisji 
— protestujemy prziedw takiemu postępowa­
niu przed sta wień eta Rządu i prosiimy o zapro- 
tokutowame całego incydeotiu łącznie z naszym 
piruitiestem.

Po tein oświadczeniu p. Klott powiedział, 
że jeżeli Związek sobi® tego życzy, to sprawa 
może pójść do prokuratura !l

Nie — p. Klott — zdani em naszem, spra­
wa powinna być załatwiona w ten sposób, że 
Min. pracy powiną® przeprosić tow. Rwapiń- 
skiego, a nietaktowny urzędnik powinien być 
usunięty od tak odpowiedzialnych czynności.

Wobec sytuacji, która się wytworzyła, 
Związki oświadczyły, że proponują przyjęcie 
tabelki z poozyuioueuii w niej za zgodą Związ­
ków zmianami —■ a t do uchwalenia przez 
Sejm ustawy o ochronie pracy w rolnictwie.

Przedstawiciel Związku Ziemian p. Stecki 
oświadczył, że ponieważ Rząd oświadczył a ę  
za stanowiskiem Ziemian w sprawie dnia ro­
boczego, to powinien wyciągnąć z tego kon­
sekwencje.

ST. OSARZ.

Z Dziej ów prasy p.p. S.
IL

W kraju.
Rozwój ruchu naszego w kraju z jednej 

strony, z drugiej zaś znaczne_ ożywienie się 
stosunków politycznych w Rosji, pozwalają­
ce przypuszczać, że znajdujemy się w prze­
dedniu doniosłych wypadków, wytwarzały sy­
tuację, w której prasa nasza, wydawana *v 
Londynie, eta wała się coraiz większym ana­
chronizmem. Rozwój ruchu naszego w Gali­
cji i at ale rosnący wpływ aaszycn towarzyszy 
galicyjskich ha stosunki austriackie dawały 
możność przypuszczania, że przeniesienie o- 
środku wydawniczego z Londynu do Krako­
wa nie napotyka zbyt wielkich przeszkód po­
licyjnych. Postanowiliśmy więc stopniowo 
zwijać nasze instytucje londyńskie i przeno­
sić je do Krakowa.

Na pierwszy ogień poszedł „Przedświt". 
Znaleźliśmy w osobie tow. Władysława Gurn- 
plowicza „austrjaka", który, stając się odpo­
wiedzialnym redaktorem „Przedświtu", nie 
mógł budzić podejrzeń, ie  jest redaktorem fik­
cyjnym. On podpisywał „Przedświt", ja zaś go 
redagowałem, unikając przez pewien czas 
wszystkiego, eoby mię mogło zdradzić, jako 
faktycznego redaktora. Niebawem pokazało 
się jednak, że te środki ostrożności są zby­
teczne. Przekonawszy się ostatecznie, że ani 
policja, ani prokuratorja austrjacka nie za­
graża bytowi naszej pierwszej placówki, za­
częliśmy likwidować Londyn. Stało się to je­
dnak nie odrazu i dopiero w r. 1904 „Kurje- 
rek  Zakordonowy i Zagraniczny" oraz „Gaze­
ta  Ludowa" zostały przeniesione do Krakowa.

Zbliżały się czasy coraz gorętsze. Wojrna 
japońsko - rosyjska wysunęła przed naszą 
partją olbrzymie zadania, do których i prasa 
musiała się przystosować. Rosnące trudności 
graniczne z jednej strony, z drugiej zaś ko­
nieczność do-starczania towarzyszom za kor­
donem rosyjsko - austrjackirn świeżych infor­
macji kazały szukać pewnych udoskonaleń

P. Ktott oświadczył, io Rząd będzie musiał 
konferować z jedną i drugą stewną, aby dtu^ść 
do kMiupruouaeu.

Na tern posiedzenie zakończyło się.
Przedstawiciel® Związków zawodowych 

Łpoibńili wszelkie możliwe ustępstwa. Inaczej 
przedstawiciele obszarników: oi chcą narzucić 
swoje warunki umowy, bturdao macanie pogar­
szające dvntyohcaaaowe umowy. Występują tern 
śmielej, ie  mają poparcie nie żyłko Mian. mlr 
nictwa, lecą i Mim- pracy w osobie p. Ktotta.

Ozy Rząd ®wojem stmonnesn i oietaiktow- 
hem postępowoiukm chce doprowadzić dw te­
go, że ugida ni® będzie zawarta, a  więc zocz- 
aie się wailka?

Ozy znowu chce się pnowofcoiwafi roboto- 
ków radnych?

Chlaśnięcia.
Bsdetes obszarnika, 

czyli
Kura, inossąea słoto jaja, — uplwnoma!...

...A więc, zrobiwszy gębę tragicznie — ponurą, 
Zapytam Was, o, „Roba" drodzy czytelnicy, 
Kto jest ową, znoszącą złoto jaja, kurą?...

Oj, coś na to zakrawa, ie  to obszarnicy,
Przez „parobków , „fornali" krwawo

umęczeni,
Co im jednak „jaj złotych" do własnej kieszeni 
Nie przeszkadza napychać, chociaż hijobowe 
Skargi K. Gniazdowskiego, „frajerze",

z Pułtuska *), 
Głoszą, że owe „jaja" — to jest narodowe

Bogactwo!.- A sens z tego taki się wyłuska, 
Że „działacz" (czytaj, bracie: towarzysz

Kwapiński) 
Chytrze „rozniecił pożar", w Intencji

„łenińskiej",

(Cóż za tło, niby w „Zbójcach" Szyllera,
ponure!),

By przy nim obszarniczą upiec, bracie, kurę!.. 
Ach, niczem Iwan Groźny, niozem

Torkwemada, 
Przy tym, wstręt w obszarnikach budzą -ym,

„działaczu", 
U którego się w rożen zamieniła szpada,
A on ie  sam — w kucharza!... 0, hjobowy

płaczu

Gniazdowskiego z Pułtuska!... Cierpliwy
papierze

„Babci" LewentalowejL. Gdyż dodać wypada, 
Jako cały ten bzdetes — umieszczon w

„Kurjerze"!...
Waetaw Wolski.

•) Właściwie i  pułtuskiego.

technicznych. Ciekawą próbą w tym kierunku 
było wyuawouiie „Kuryerka Z&k. i Zagr." w 
zaborze rosyjskim sposobem litograucznym. 
Składało się go w Krakowie, poczem robiło 
się odbitki na papierze htograiicziuym. Od­
bitki te zawoził tow. Jan  Dąbrowski (później­
szy Grabiec) do zaboru rosyjskiego. Mieszkał 
on bowiem w Sosno wen .i, jako redaktor miej­
scowego pisma, z łatwością otrzymywał prze­
pustki. Tam miały być robione z tego egzem­
plarza odbitki litograficzne w dowolnej ilo­
ści. Niestety, próba ta nie dała zbyt pomyśl­
nych wyników, wkrótce też musieliśmy jej za­
niechać. T«»w- Baj, któremu było powiemao-ue 
redagowanie tego „Kurjenka", zniechęcił się 
doń i ja objąłem jego redakcję, m e przestając 
fedagować „Przedświtu" i „Gazety Ludowej" 
oraz nowych pism lokalnych dla miejscowości 
przygranicznych zaboru rosyjskiego, które ła­
twiej było obsługiwać z Kratowa, niż z 
Warszawy („Kaliski Kurjorek Robotniczy", 
„Echo Robotnicze w Zawierciu").

Nowe potrzeby ruchu wymagały nowych 
organów prasy. Tak powstaje redagowany 
przeżeranie w Krakowie „Wieslwik Polskoj So- 
cjaliaticzeskoj Partji" w języku rosyjasltn. 
Obok „Arbajteru" poczynają wychodzić w 
Kratowi® (od 22 stycznia 901) żargonowe 
„Die led® Nachryohteoi", wzorowano na „Ku- 
rjerku Zak. i Zag.“. W kraju tymczasem po­
wstają coraz to nowe organy lokalne, jak: 
„Wici" dla okręgu radomsko - ostrowieckie­
go, „Na Barykadyl* dla Warszawy, „Świt" 
częstochowski, „Pobudka" lubelska, „Naprzód" 
siedlecki, „Biuletyn kresowej organizacji P. 
P. S." w Kijowie (hektograf). Niektóre z nich 
bite są w kraju, inne w Krakowie, skąd się 
je nanowo przenosi do zaboru rosyjskiego, 
korzystając z ułatwionych warunków kontra­
bandy granicznej, jakie zapanowały w przed­
dzień rewolucji.

Lata rewolucyjne 1905—1998 cechuje ol­
brzymi wzrost prasy partyjnej. Powstaje sze­
reg drukarń krajowych. „Robotnik" przez 
dłuższy czas wychodzi codziennie. Zjawiają 
się coraz to nowe pisma lokalne — od Kielc 
(„Kielczanin") do Kowna („Towarzysz") i Ki­
jowa („Hasło"). Na krótki czas partja posia­
dła organ legalny w postaci „K urjera Co­

W sprawie aprowizacji górników
i siaau przemysłu górniczego.

Dnia 3-go rfyeanJa odbyła się druga, wspólna 
tamł&.euoja dejmowej ko.uuo.ji opale* ej z prae-i- 
stowitiekiiuii Związku (iónaków, Haoy Zjazdu Prae- 
raynsiawęów i * dolegataiuii zatoto ewj.vu,nych Uióufr- 
aterjów. Przewoikuczyl prezes komiisji opalowej po* 
»el Wietrahiuld. W oh ma ach wezęh udznul a m n iy  
aJa Zwiąaku górników, p m es Związku low. i 
tow. Kwietoiowttkl Papuga, Uoetae jako delegaci 
ze Śląska Cieszyńskiego. Iow.: Nowakowski, Pali­
woda, Ka.bała, Wiróblewsid s Zagłębia Om m ww 
skiiegio, tow. Stańczyk 1 Kocaubek z Zagłębia Dą- 
browskaego. Tow. Mieczysław bobrowski z satin, 
ora* posłowie low.: toaanuud, Dreszon. Gęburek, 
lleydych, Puaik i Żuiawistó. Przemysłowców repre­
zentował pan Kocfetkiowioz. Z ramienia Rządu o- 
caestndiczyli ministrowie: Śliwiński, Olszewski i Ps- 
ptowakL

Sprawę zaaiprowidowanta Zagłębia Dąbrowski®, 
go 1 Chrzanowskiego przedsiawii maniateor aprowt- 
zaojl SUwińHidi. W swomch wywodach jnidkreSiUł. ie 
uur&a ogńknlkńw i oiwetoic i to przydsMl aptowl- 
mcyjuy, wywuaony w cytrach, które pututoj podaje­
my urzeczywistni w eatej rwmiągloecd. Zapewnienia 
p. nwutetra opierają aę na areahzowanycb tnumoai- 
cjacti sbożowych 1 zieounoraainyvh w Ptraoeińaldem 
i na uporządkowaniu transportu kniejowego, który 
po)ega na tom, że sabotaż Niemców w Dyrokąid Pu- 
anańskiej został złaiuminy, a wwzysakie tkije koiejo- 
wei ai« wytącaooąc wojskowych, wraa a Dyrekcją 
Poanańaką pr/eazily pod bezpośrednią Jawnipełencję 
Mwijsterjum kwmnniliacji.

Mkiisterjum otTzymąto dla swych poteseb 2,300 
■wagonów Iow arowych 1 nową linję dowxwu a Pu- 
zuansklego prócz lauji ijkaltoeraj ce— Kattoa, także 
Unię Aleksandrów—Skieu-niewice. Z Pca.uańskiego 
więc otrzymamy dla Zagłębia zboże, kaszę i saum- 
niekl Artykuły strączkowe zostały zamówione w 
Rumunji i Jugostawji (800 wagonów). Leaz * tych 
zamówień nie choe robić obietnic, tymbainiaiej ie 
przywóz jest uniemożliwiony prze® chaos, panujący 
na kolejach obu tych państw. Poaalem są w prae* 
■widywaniu transporty * Ameryki, dokąd w cełu 
dalszych zakupów jedzie 8-go etyczjiia delegat mż- 
aśsterjum. Pouikno tych trudności i niezbyt różo­
wych horoskopów p. minister zobowiązuje się, po­
cząwszy od 15-go atyewda dostarczyć obu Zagłę­
biom: 232 wagony mąki, 80 wag. kaszy, 81 wag. 
produktów strączkowych, 15 wag. tłustneu, 18 
(mniej więcej) wag. mięsa wieprzowego, 22 wag, 
cukru, 18 wag. soli, narazóe bliżej nieokreśloną P 
lość cystern nafty 1 nieokreśloną iitosć ubrań, obu­
wia 1 koszul. Wymioti ioue ostatnio artykuły spo­
żywcze i użyteczności codziennej, wymagają oino- 
wimia. 1 tak stóuinę zastąpi wyborowe mięso wie­
przowe — około 15 wag. miesięcznie, a czego na 
alaninę przypadnie około 8ciu wagonów. Płótna na 
bietiaaję jest dość, mniej kompletów ubrań (aukma 
i obuwia) zakupiono w belgji Anglji i Ameryce 
(ze akladów dentóbiiLizacyjnych). Są to jednak reszt­
ki, którymi rozporządza P. U. Z. A. P. „Puzap** kie­

rować będzie roedzfaJem t pertraktuje a przemy, 
otowoaini w sprawie warunków stiunuJ^wania tych 
towaaów, względnie akmiytówainoa go góiuJkoanl 

Ciekrnwym jest ten szczegół, ie  ue ccśliowiU 
wyckwł.powaitde robotnika prae«ny=wi góruścocgo 
przeanecza się aż 400 UDU, ep awmych w nutach mte- 
sięcznych. Nafty jest duśń Minśsterjjń) magazyu^e 
ją (naturalnie w cya.eroach oo znowu odbya u ę  na 
Lranepoinue) przeważnie w Warszawie 1 Lublśntó. 
Doatarozcuie zaeuuntaków pewne, tylko zorania tem­
peratury wpływać będzie oa jakość. To tel mauL 
aterjum będai® potrącać a transportu aieoraiakł 
zgnite. j

Referat mln&tra wywołał ońywtoną dysfcu^ę, 
w której aabieradi glos między iunymi tow. Di» 
raaod, wetkaziąąe oa wadii-wy śtui zamówień zwła­
szcza a Rumuujl i oa samą sprawność organizacyj­
ną atparalu apręwtlzaeyjuega. Wakaeta na to. to op. 
można było w październiku zakupić 100.000 toeao- 
ńych wotów a dostawą do Gdańska a Ameryki Z 
zantówinutem swiócauoo, ad okazja mtoęta. Tow, 
Liauk, Stańczyk 1 Bubrowaki wskazywali oa to  to  
mtofetor trzyma się planu tylko utrzymania przy 
Żytnu robotników, nie zaś ich eałtoiwilego wytjr- 
wóeinia, w szctogólnuścl tow. Ltaak aapytuł wręaą 
jak ministor myśli organizacyjna* swój plon i (r 
bietake pnaęprowadiŁić. W odpowlodei mkiteter , 
Śliwiński podkreślił, to  robotnicy Zagłębia są dwa 
razy lepiej aąjrowidowani, suited robotnicy tooyoh 
grięd praenryaiu (zaipomuiatł wtdooauto o powszech­
nym głodzie), a oo się tyczy orgasuBactti aparatu 
■wykonawczego, nodonlenił, to przy joswacgbtnyrh 
tuapełetoratach eiprowijaacyjnych w Zagłębiu po*wo- 
rzą dą  Rady sprowśsaicyjue, przy odoale robotni­
ków na koszt rządu. Takt delegat bęoeze czy miy 
przy wydizdHile aprowiaaejji robotoiczea rnmtatarjixin 
w Warszawie. W związku a tym adecydował, to naj­
bliższe pojedzenie wiuniankowaue] Rady odbędzia 
się 10-go • tycznia w Będzinie. Błasi aiprowizacyjuR 
dotyczy w obu Zagłębiach węglowych roboiuików* 
górników (węgiel, czarny, bruuutoy i guiuun), huty 
żelazne, cyakuwuie, hturyki metalowe i włókienni­
cze.

W ten asm sposób będzie rozstrrygridęta spra­
wa aprowizacji Balio i Zagłębia mdtowegu a tym- 
samym praydziałem. Wmocw rutaustor eszuarayt, 
to  oosolntó wystano a Pnanaeła: 70 wag. 10-cio 
tonowych obuto, 5 wag. mąki sytutej i 5 wag. kaszy 
jęczmiennej a Warszawy, a -taikze w złeceuui są do 
wykauśa: 16 wag. produktów mręezkowyuh, pół 
■wag. proso, 8 '/i wag. bobru, 8 wag. iasuli, 8 wag. 
grochu i 5 wag. bobiku (pasza dla kuni). KetuLtaecja 
projektu ministra roapocanie e ę  15 go b. m. A aa. 
bo baczymy juki będae reaultaż obietnic reaanyoh.

Noetępaue praystąpóiono do ocuówieuja stuono­
ków przemysłowych w Zagłębiu. Tow. btańczyk i 
Lizak robrazowaiii roapocauwo ptxiuzeuie przeuiy 
sltu góruiiczego, saczególmie w Zagłębiu majtwgat- 
azyrn. jaikinu jest Zag.ębie Dąbrowskie. W ostetmoh 
tygodniach było a l 7 strajków aietylko głodowych,

dziennego *. „Światło" zostało zastąpione prze* 
legalny tygodnik „Wiedzę", broszury partyjne 
wydaje legalne „Towarzystwo Wydawnictw 
Ludowych" zunganicowune przez tow. Baja j 
Praiusaa. Jednocześnie w partji bierze górę o- 
poitunizm lewicowy i w ręce lewicowców do­
staje się prawie cała prasa partyjna, gdy ży­
wioły rewolucyjne chronią się do organizacji 
bojowej lub pełnią funkcje techniczne.

W okresie tym nie bratem udziału w „u- 
rzędowoj" działtiltuośca prasowej. Na schyłku 
roku 1906 prasa P. P. S. znajdowała się w zu­
pełnym upadku — i to nie tylko jakościowym. 
Liczebnie stopniała ona do minimum.

Dopiero pamiętny rozlain w partji i po­
wrót do czynnej roboty partyjnej żywiołów tak 
zw. ,starych* odsuniętych czasowo przez le- 
wi.ę, spowodował odrodzenie się prasy partyj­
nej.

Postanowiliśmy wskrzesić wszystkie orga­
na P. P. S., zawieszone przez „lewicę", a za­
razem podjąć wydawanie i tych organów, któ­
re jeszcze wychodziły pod firmą podupadają­
cej z dnia na dzień „lewicy". Rozpoczęliśmy 
od wydawania własnego „Robotnika" (od Nr. 
200-go) i wydawaliśmy go regularnie oo ty­
dzień. Nr. 200 został zredagowany przez Ba­
ja. Po jego rychłem aresztowaniu redagowa­
łem „Roba* ja z udziałem tow. Jodki i nieco 
później, tow. Mosta (Józefa Frejlicha). Posie­
dzenia redakcyjne odbywalj się najgęściej u 
SŁ Wojciechowskiego, wówczas redaktora 
„Społem", który też należał dio łsamitetiu redak­
cyjnego „Roba".

Obok „Robotnika" wydawaliśmy „Kielcza- 
n in a ‘, „Na Barykady" (wydawał je tow. Ku­
nicki, zabity w je dnem z pierwszych starć II 
Brygady Legjonów na Węgrzech), „Gazetę Lu­
dową", „Łodzianina", „Górnika", „Wiestnik P. 
P. S.“, „Przedświt" (2 Nr.), „Pobudkę", 
„Świt", „Brzask". Założyliśmy nowe pisma, 
jak „Czerwony Sygnał" — organ kolejarzy, 
„Walka Klas* — organ okręgu radomskiego, 
„Do Szeregu" — pismo dla żołnierzy - Pola­
ków w Rosji, redagowane przeważnie na pod­
stawie materjałów, dostarczanych głównie z 
Charkowa przez tow. Berbeckiego (późniejsze­
go pułkownika Legjonów).

W Krakowi® od 1-go listopada 1906 r. wy­

chodził dwutygodnik „Trybuna". Ni® miał oa 
cech pisma ścśie partyjnego, nie mniej jednak 
skupił dokoła siebie prawie wszystkie nasze 
siły publicystyczne i zastępował „Przedświt".

„Robotnik’ nasz wychodził od Nr. 228 w 
dwóch wydaniach — krajowem i „zagranica- 
nem". To ostatnie było przedrukiem krajowe- 
go, gdyż ze względów technicznych nigdy ni® 
udawało się przewieźć z kraju dostatecznej 
liczby egzcimp kurzy za ko room i zagranicę, 
gdzi® popyt na „Roba" ustawicznie wzrastał.

Aż do Nr. 219- go ja redagowałem „Robot­
nika" i wszystkie pisma, wychodząc® w kraju. 
Po moim wyjeździe w czerwcu 1907 r. do Kra­
kowa redakcję „Robotnika ‘ objął tow. F. Perl, 
który jednak wkrótce został aresztowany, więc 
redakcja krajowych pism partyjnych znów po­
wróciła do mnie •). Od Nr. 2i24-go redagowa­
łem ja przebywając w Krakowie, dokąd po a- 
reszłowaniach, jakie spadły na cały szereg wy­
bitnych kierowników partji, przeniósł się jej 
właściwy ośrodek kierowniczy. Do kraju jeź­
dziło tylko paru członków C. K. R„ ale i ci tyl­
ko z nadzwyczajnym wysiłkiem utrzymywali 
kontakt z topniejącą wskutek ustawicznych re­
presji organizacją. Staraliśmy się jednak n- 
trzymać drukarnię w kraju i wydawnictwa na­
sze, jakkolwiek redagowane w Krakowie, bite 
były w krajiu, dosyłałem najczęściej cały goto­
wy numer „Robotnika" przepisany na maszy­
nie drobnem pismem na czterech stronach pa­
pieru listowego, pocztą na ustalony adres, skąd 
skrypt ten wędrował do tajnej drukam i aa  
Foksalu.

Dnia 29 go września 1906 r. drukarnia ta 
została wykryta. Przenieśliśmy ledy drukarnię 
„Robotnika" do Krakowa aż do założenia no- 
’W>eg tajnej drukainmi, która powstała w poło­
wie r. 1909 w Kijowie, gdzie jedynie, jeżeli się 
nie mylę, wyszedł tylko jeden (237) numer 
„Roba". Później już — aż do wybuchu wojny 
—• cała nasiza prasa parłyjira wychodnia za kor­
donem.

*) Wyjątkiem byi „Górnik". odWjany w <*rw 
kamrn arglębiowekiej. a redagowani y pfarwntnie 
przez tow. Wojtka, później zaó przez Moata, który 
w tym celu dojeżdżał z Kraików* do Zaglębto

> -r-rrrcea.” ■



*?. 4. J I O  B O T If I  f " ,  n l i J l U U  4 dfycmta IWO r.
Bie oo górna* strajków no tto Bipeine^o hmaim 
powiedinefa kiwootyoJL Nie mówiło jui o bnfeu oJ- 
pcrwiectoich rnaaayn, rubctoaay ■tnąjlouj| o 
drzewo, wóakł ł t  d.

Firny obce, czując poparcie kapitału ragrenfc*- 
nego, oabołują praemysl, o co włęfcaaa żądają kre­
dytu. Rząd winien takie kopalnie aekwertrowai 
Minister przemysłu oświadczył, ie oprawa przymu­
sowego zarządu, jpotytoa, wobec Jaooijunktar eagre- 
mtamydL ©pór, jednakowoż rząd me rmrm-r eejńć s 
martwego punktu w tej sprawie. Dolej dodaje, ii 
w związku s tym, fce kopalnie praoują ■ deficytem, 
raz dlatego, ź© węgiel jest m tani, a po drugie, 
4e rząd nie splaefi długów aprowtoacyjnych, które 
dosięgły w Zagię^u Dąbanoróatóm od 1-go maja 
8% miłjotna marek i 21 miUj. koron, oraz 3J4 mil* 
ona koron i 1 % majona marek za administrację a- 
prowiaacyjną, należy podmieść cenę węgla. Poseł 
Wierzbicki zaznaczył, że rząd niektórym firmom i 
&> częściowe wypłacał sumy aprowazacyjne. Pod 
tym względem jest coe&awy szczegół Okazuje się, 
że Rząd Moracae wskiego wypłacał przemystówcom 
potrzebne sumy na aprowizację robotników, tymcza­
sem Rząd Paderewskiego stale tżę uchylał Mini­
ster przemysłu konkluduje, ee oeuę węgla należy 
podmieść w stosunku do dotychczasowej oeny ca to­
nę 83 mk. o 29 mk. na tonie. Węgiel będzie i tak 
tańszy, gdyż we Francji tona kosztuje 80 franków. 
Ciekawym jest, jak pośpiesznie minister decyduje
0 tak ważnej sprawie. Nie beczy na to, że węgiel 
lepszy zagłębiowski będzie kosztował taniej nawet 
po podwyżce oeny, podczas gdy węgiel Chrzanow­
ski jui dziś, bez podwyżki kosztuje 185 korom na 
tonę. To też zupełnie słusznie tow. Diamond zain- 
ierpelował ministra, jak kalkulowano podwyżkę, 
t  bl ozy określono koszta produkcji, a dolej, ja­
kie rząd ma gwarancją że kapitaliści obrócą nad­
wyżkę w cenie na koszta inwestycji Na to nie o- 
trzymano rzeczowej odpowiedzi

Na wzmiankę tów. lizaka, że rząd musi zabrać 
się na serjo do uregMilowamia całej gospodarki gór­
niczej w Zagłębiu i że tego jeduosirounde bez u- 
działu robotników w zarządzie i kontroli kopalń 
nie uskuteczni — minister doi charakterystyczną 
odpowiedź: Sprawę tą potruczano inspektorem gór­
niczym i robotnicy mogą im przedkładać swoje pro­
jekty. \Vidoczudą że w ministerjum przemysłu far 
brykamci będą jeszcze długo rej wodzić.

Sprawę zapomogi dorąźuej dla górników refe­
rował min. Peplowsiki. Okazuje się, że rząd zoo jak- 
najtepsze chęci w tej sprawie, ale niestety tylko 
chęci. Podobno w niedzielę wieczorem zapomoga
1 jej wysokość mają być zdecydowana

Na tem obrady zakończono,
Wierzbicki napomknął o 9-ej godaMe w gór­

nictwie — oa rzecz „konieczności narodowych**, 
lecz dostał dobrą odprawę od tow. Źuławakieg 
To w. Żuławski powiedział: Wywieźcie najprzód
węgiel, który leży na awatech i goreje — a wtedy 
dopiero pomówimy o gudx. 9-ej dnia roboczego,

Ł  P,

mAm
*— Oot 146 do ministerjum spraw we-

waętranych •u
Żam  * detenmftiaają iwnpacgy  podskoczy­

ła do drzwi 1 zamknęła jo na klucz, chowając 
klucz do kieszeni.

r— Wytłomac* mi... N!c nie rozumiem...
■ Naturalnie, ty nic nie rozumiesz! A

gazety czyta®? *  . ,,
^  Czytam... ^  " •''

>— „ftobotnika** aty feań  
Czytam...

*— A czytałeś o aresztowaniu ks. Husz- 
ny. Ten też poszedł do ministerjum — no i 
siedzi...
^  r -  Alei...

— Niema ależ... Twoja sprawa jest o 
wiele gosza... Tamten jest księdzem, a  ty — 
b. katorżnikiem, pozbawionym praw... I  na 
dobitkę krzyczałeś: przecz z wyzyskiem! 
Kasznica cię zaraz zamknie.-

Dało mi to nieco do myślenia. Istotnie, 
może zamknąć. Od czegóż jest ustawa wyjąt­
kowa jak nie od zamykania... W chwili u- 
niesienia krzyknąłem: Precz z wyzyskiem!

No jak się Kasznica o tem dowie i aaraportu- 
je iow. Edmundowi!... Brr—

—« A wiesz ty, mówiła żona, oo oni jesz­
cze mogą zrobić? $$.■:

— Jeszcze — oprócz zamknięcia?
— A takt Odsiedziałeś swoje 15 lat ka­

torgi?
Zacząłem się tłomaczyć prawie pokornie, 

jakgdyby przedemną stal sam p. Kasznica.
— Nie, nie zdążyłem. Siedziałem tylko 

10 lat, a wtem przyszli i uwolnili mnie... Ja., 
ja... nie choiałem.„ Ale sami przyszli—

— Nie itłomacz się... Nie odsiedziałeś 
terminu... Więc wiesz co mogą zrobić?

— Nie.
— A wiesz, że w Warszawie jest misja 

Kołczaka? Cóż prostszego jak oddać cię Koł- 
czakowi, abyś przy jego pomocy resztę kary 
odsiedział. Przecież w'iesz, jaka u nas panu­
je legalność, jak skrupulatnie wykonywa się 
prawa carskie.

Do ministerjum nie poszedłem. Jestem 
na wolności. Kasznica i Kołczak nic o mnie 
nie wiedzą.

Novus.

miąć ręce, pobiegła za nim, żeby mu pro* 
szkodzić w spełnieniu czymu rozpaczy?.- 

Jest w  tem coś rozmarzającego, że o tem
co się stało z Ryszardem, nie diowiem się juk 
nigdy, gdyż o kilkanaście sfcronio dalej był już’ 
tylko opis zebrania akcjonarjuazów jakiejś1 
cukrowni, nie mający najmniejszego związku
z bohaterami poprzedniego rozdziału—

Z tego jednak, że na zebraniu tem nie 
było Ryszarda, można było snuć najdalej idą­
ce, najbardziej złowieszcze przypuszczenia.../;

Znudzony tym, nudnym, ciągnącym się? 
jak smoła, opisem, odrzuciłem stary, pożółk­
ły, podarty fragment książki...

I  czasem, w pustych, szarych chwilach 
Żyda, marzę, niby o kochance, o Laurze t  tej; 
starej, niewiadomej powieści bez początku i 
końca, chociaż nie wiem nawet, jak ona wy­
glądała (domyślam się tylko, że, jako boha­
terka powieści, musiała być piękną...).

Ii eiche marzenie, jak anioł, płynie przez 
moją duszę... Wacław Wolski.

Klęska Denikina.

—wy*

Mały feljeton.

OitniDOit jest lepsza t z M  U i w l
Jako były katoriiuk Jego Cesaxuiuej Mo­

ści Mikołaja i ł ,  jestem doiyutMBa* ipuahuwre- 
ny w Rzeczypospolitej polskiej — „praw i 
przywilejów*. Wprawdzie po wybuchu rewo­
lucji rosyjskiej więźniowie polityczni natych­
miast otrzymali amueslję. Ale — •tato odę 
to w Rosji. Amnestją ta nie obowiązuje Pol­
aki. Suwerenny Sejm Rzeczypospolitej do­
tychczas nie mml czasu zająć się amnestią, za­
pewne dlatego, że ani euludecy, ant witosiki 
na katordze nie byli, amuestji więc nie po­
trzebują. No, a  z amnestją dla socjalistów— 
można naturalnie poczekać.

Jestem tedy dotychczas „pozbawiony 
praw“. Żona może mnie bezkarnie opuścić, 
przyjaciele mogą mi nie oddawać pożyczo­
nych pieniędzy; jeżeli umrze mi wujaszek w 
Ameryce albo ciotka w Rypinie, to ja spadku 
objąć nie mogę.

Postanowiłem, bądź co bądź, zwrócić się 
w tej sprawie do ministerjum. Oczywiście, 
do ministerjum spraw wewnętrznych,!*) spra­
wiedliwość, jak wiadomo, jest nierychliwa, za 
to sprawy wewnętrzuo nie cierpią zwłoki i 
Wszystko załatwiają raz — dwa — trzy (o ile 
tylko chcą). A miałem i drugą sprawę.

Powiedziałem publicznie na zebraniu: 
„precz z wyzyskiem**! Na to wstał p. komi­
sarz policji i oświadczył mi, że zażąda odda­
nia mnie pod sąd na mocy § 129, ponieważ 
„Precz z wyzyskiem ! znaczy niewątpliwie: 
dążenie do obalenia istniejącego w państwie
ustroju społecznego.

Zląkłem się nie na żarty: wprawdzie, ja- 
b. katorżruk, jestem „pozbawiony praw i 

Przywilejów11, ale nie przywileju — pionow- 
n ®go siedzenia w więzieniu.

Postanowiłem tedy pójść do ministerjum: 
zw fIakać P- ministrowi w kamizelkę, 
czas*2,02* ’ że 8° ŁQalem z dawnych „dobrych** 

^  jako tow. Edmunda, ze wszech miar 
na mocy § 129? a jeSzcze lepiej § 102, nadają- 
®eg° się do katorgi.

Postanowieniu swojem powiedziałem 
r ec* ta, ku memu niepomiernemu 

. , zbladła jak trup, zachwiała się...
gdym do niej podbiegł, nzuciła mi się na 

szyję, zalewając / ę Izami?
“  się stało, najdroższa?

— JNieszczęsnyj __ ^  dziwna ko-
iexa oo uczynić zamierzasz?

Od osoby świeżo przybyłej z Ukrainy o- 
trzymujemy szereg informacji, z których wy­
nika, że armja Petlury, jak fakty wykazują, 
t  powodzeniem prowadzi dalej orężną walkę 
niepodległościową na Ukrainie. Część wojsk 
Petlury wysłana pod dowództwem atamana 
Pawlenki, na tyły wojsk Denikina, pod De- 
raźnią zadała ciężką klęskę oddziałom deniki- 
nowskim, przyczem zdobyto 5 kolejowych 
transportów z amunicją, umundurowaniem, 
nowemi angiekkiemi armatami, środkami o-* 
patrunkowemi, t uwolniła tam ie będących w 
niewoli 1400 Kozaków ukraińskich. Grupa 
atamana Szepiela w połączeniu z atamanem 
Konowalcem zdobyła Winnicę, bazę opera­
cyjną północno • zachodniego frontu deniki- 
nowakiego. W rękach Tiutiunyka i Woło­
cha są powiaty berdyezowski i żytomierski. 
Stacja węzłowa Koziatyn zdobyta przez Miel­
nika. Powiat latycżowski z m. Latycaowem 
zdobyty przez Wołocha.

Premjer ukraiński Mazepa z pozostałymi 
członkami rządu i częścią wojsk znajdują się 
w Chmielniku, zajmując swoimi wojskami li- 
nję Chmielnik — Kalinówka. Bar również 
znajduje się w rękach ukraińskich. Ataman 
iBożko, wspomagany przez oddziały powstań­
ców ukraińskich dąży od Baru na Mohyiów 
nad Dniestrem.

Oo do bolszewików, to operują oni bar­
dziej na wschód od magistrali Kilów — Ode- 
sa. .

Miasta Chersoń i Mikołajów zostały zdo­
byte przez ukraińskich powstańców pod do­
wództwem Strilczeuki, którzy bez wielkich 
trudności wyparli stamtąd zdemoralizowane 
oddziały denikinowakie.

Linji frontu denikiaowskiego nie da się 
określić ze względu aa  chaotyczny odwrót co­
fających się wojsk, jednakże można ustalić 
dwa kierunki odwrotu Denikina. Mianowi­
cie wojska generałów Dragomirowa i  Bre- 
dowa cofają się w kierunku Donu, wojska zaś 
gen. Promptowa, które operowa# na prawym 
brzegu Dniepru, cofają się w stronę Odesy. 
Położenie wojsk Promptowa przypomina 
bardzo sytuację, w jakiej znajdowały się w 
zeszłym troku w Odesie wojska francuskie.

Kamieniec Podolski, 30  gnudSnia.
(Telegram właony).

Według otrzymanych tu wiadomości gali- 
■cyjslkie pułki ukraińskie, dawniej akonoentoo- 
wane w pobliżu Wdinini^ zerwały sojusz z 
Daaikiaem i qpawiedaiiaJy aię za rządem So­
wieckiej Ukrainy, stworaonym w Kijowie 
pa-aez bolszeiwików. Na czele Rządiu Ukraiń­
skiej Republiki Rad stoją: Rakowski, Mazuil 
ski, Petera, Pofozow i iinni; w tym rządzie 
większość rzekomo mają ukraińscy fcoimiundśdi 
i ,boirotbiści“ ; rząd ten szuika poparcia wśród 
szerokich mas ludności i  zachowuje się do­
tychczas poprawnie.

Sytuacja Denikina pogarsza się z każdym 
■dniem: nadeszły wiadomości, że w Republice 
Dońskiej zwyciężyły prądy separatystyczne i 
proklamowano niepodległość.

Wrogi nastrój deuikiwwiców w stosuniku 
do koaliicji znalazł wyraz w are®Etow0 iniiu gen, 
Maa-Majjewskiego, awialonniika koalicji.

zonie, 
zdziwieniu,

Z za kulis
kontrrewolucji rosyjskiej.

„Czerwony Sztandar** — organ centralny 
komunistów niemieckich w Berlinie drukuje 
tajne dokumenty, dowodzące intryg rosyjskiej 
kontrrewolucji wespół z koalicją w obozach 
jeńców wojennych w Niemczech.

W jednym z dokumentów pod datą 7 -go 
maja r. b. generał Potocki (ten p. Potocki, ko­
zacki generał, przyjeżdżał również do War­
szawy w misji od Denikina), przedstawiciel 
wojskowy Denikina w Niemczech, zawiada­
mia, że hr. Lieven chciałby objąć kierownic­
two nad oddziałami jeńców wojennych rosyj­
skich, by je  oddać pod władzę komendanta 
niemieckiego Prua Wschodnich. Oddziały te 
miały współdziałać przy zdobywaniu Rygi i, 
w razie powodzenia, połączyć się z Judeui- 
czem.

„Rokowania * oficjalnymi przedstawicie­
lami koalicji w Berlinie są zakończone. Sym­
patyzują oni w zupełności 1 planem użvcia 
jeńców rosyjskich we wskazanym oelu“ — "gło­
si dokument Potockiego.

Do jeńców rosyjskich Potocki każe do­
puszczać tylko agentów Kołczaka i Denikina, 
nigdy zaś przedstawicieli Ukrainy lub państw 
bałtyckich.

Rząd bolszewicki w nocie z dnia 27 sierp­
nia, wystosowanej do rządu niemieckiego, pro-’ 
testuje przeciwko zatrzymywaniu jeńców w 
Niemczech i wypuszczaniu ich na wolność tyl­
ko pod warunkiem wstąpienia do armji Koł­
czaka — Denikina. Rząd niemiecki odpowie­
dział, że w 6prawie jeńców rosyjskich musi 
wykonywać rozkazy koalicji.

„PO-

Z cyklu:

,jArkana“.
(Z drugiej serji).

Książka bes początku i  kcńoa.
...Nie lubię czytać, jak to się mówi, 

rządnie**, systematycznie... Nieraz calami ty­
godniami doborem książek, koleją, w jakiej 
je czytam, kapryśnem zmienianiem ich bez 
kończenia, całą moją fantastyczną lekturą je- 
dnem słowem, kieruje Marzenie... Zdarza się, 
że przez cały dzień przeglądam tylko stare 
roczniki pism, natrafiając nieraz w ten spo­
sób na perły poezji zapomnianych, dawno 
zmarłych autorów, którzy nigdy nie wydali 
żadnej książki, na pełne głębokich myśli stu- 
dja, na genjalne ilustracje-

Przepadam za staremi, maukowemi ksią- 
kami, broniącemi dawno obalonych hipotez, 
których czytanie ze stanowiska praktycznego, 
tak zw. „korzyści *, nie ma sensu...

Czasem zaczytuję się godzinami w słow­
niku Larousse*a, w jakiejś dawnej encyklope- 
dji bez żadnej wartości, nawet w starej, poro­
zrywanej, z czasów szkolnych przyplątanej 
książki z logarylmami..

Kiedyś, przewracając w starej szufladzie 
z papierami, w poszukiwaniu jakiegoś cieka­
wego „odkrycia**, żeby swoim zwyczajem za­
głębić się w jakim starym, pożółkłym liście, 
albo w kawałku miesięcznika, lub odwieczne­
go kalendarza, natrafiłem na starą, zakurzo­
ną powieść bez początku i końca, której tytuł, ___
autor, rok i miejsce wydania były zagadką... I wymaga świeżości myśli, dużej energji. Tyl- 

Ksiatka, poszarpana i podarta, zaczynała | ko wtedy nauczyciel może pracować z pożyt-

M i  mliii u iś c i ł .
(W sprawi© nauczycielstwa szkół średnich)^

Położenie nauczycielstwa szkół średni*  
jest nie do pozazdroszczenia. Normy plac na 
bieżący rok szkolny, które we wrześniu jesz­
cze mniej więcej odpowiadały warunkom 
życia, dziś na skutek wzrastającej nieustannie 
drożyzny, w żadea sposób nie mogą zaspokoić 
nawet skromnych wymagań żywego człowie­
ka.

Pracownik każdego innego zawodu, sko­
ro drożeje wszystko, stara się natychmiast u- 
nonitować odpowiednio ceny płacy — nau­
czyciel uważa, że jeśli zawarł kontrakt na 
rok szkolny, zmuszony jest trzymać się litery 
prawa i znosić dojmujące braki, albo, gdy wa­
runki składają aię po temu, zapracowywać się 
i marnować zdrowie po za szkołą.

Niewątpliwie kontrakt jest w dużej mie­
rze kagańcem, który krępuje swobodne ruchy 
nauczyciela, który jednocześnie zasłania ego- 
izmy właścicieli szkół i w razie żądań popra­
wy bytu nie ulega wątpliwości, że kontrakt 
to, a  nie co inne jest źródłem tak trudnego 
położenia nauczycielstwa szkół średnich, mi­
mo to ni© można powiedzieć, żeby położenie 
było bez wyjścia.

Wyjście jest, być musi, tylko musimy, 
spojrzeć na te sprawę pod kątem widzenia o- 
becnej chwili, słowem musimy uwzględnić o- 
kolieznośoi. Kontrakt, jako umowa na dłuższy 
termin obliczona, tylko wtedy ma realne zna­
czenie, gdy ceny rynkowe są stałe, gdy w naj­
gorszym razi© ulegają nieznacznym waha­
niom. Tymczasem żyjemy w czasach anor­
malnych, w czasach nieustannej zwyżki cen, 
rozżartego paskarstwa i w ten sposób kon­
trakt *pada do roli fikcji. Gorzej jeszcze. 
Przestaje być jako taki nietyiko umową za­
bezpieczającą warunki bytu pracującego, ale 
daje w ręce pracobiorcy, oręż, którym ten bo­
hatersko potrząsa. Bywały wypadki, że wła­
ściciel szkoły, ufny w aiepożytą moc kon­
traktu, on żądanie poprawy bytu, odpowiadał 
hardo, H nauczyciele 00 najwyżej mogą pro­
sić a nie żądać. Bywały takie fakty poniża­
jące.

Te wady kontraktu musimy sobie uświa­
domić i zrozumieć. To Jest konieczne. Nie 
można brać kontraktów pod uwagę tak, jak 
w czasach normalnych, przed wojną. Zbio­
rowo i solidarnie powinniśmy wystąpić do 
właścicieli ezkół o podwyższenie pensji Od 
czasu zawarcia kontraktów wszystko podroża­
ło o 200 — 300%, pensje nasze starczą tedy 
tylko na dni kilkanaście a nie na miesiąc bo 
przecież właściciel© szkół zawierali kontrak­
ty, odnośni© do tych cen, które były w ma­
ju, lipcu roku zeszłego, nie uwzględniają* 
wcale tak ogromnych zmian na gorsze.

Koniecznie musimy sprawę rewizji kon­
traktów powierzyć związkowi zawodowemu 
ezkół średnich, a wkrótce załatwi ją niewąt­
pliwie pomyślnie. Trzeba przecież znaleźć 

wyjście. Najwyższy czas po temu. Kiedy 
staniemy społem nie odmówią nam, m e bę­
dą już mówili, że żądać nie mamy prawa, 
prawdopodobnie będą płakać, że nie mają *
czego dać podwyżek.

Nie przejmujemy się tem, wszyscy praco­
biorcy sa jak zgniewane kobi&ty, albo krzy­
czą, albo" gdy widzą, że krzyk nikogo me 
przestrasza, uciekają się dla obrony swego 
stanowiska do ostatniego swego środka, do
Iq7j* -

Na pomyślnem załatwieniu sprawy pod­
wyżek, czy dodatków do pensji zależeć nam 
musi jeszcze i ze względu na dobro społecz­
ne. Praca nauczyciela jest trudna i odpowie­
dzialna. Wymaga odpowiednich warunków,'

Książki nadesłane.
0 Rząd Ludowy dla Polski, Uzasadnie­

ni© konieczności i program działalności rządu 
ludowego w Polsce. Janusza Pierzchalskiego. 
Warszawa 1920. Cena nie wskazana.

się od stronicy 97... Była tarą mowa o jakimś 
Ryszardzie, który, po pożegnaniu się na wieki 
z Laurą, idzie przez stary, zalany7 księżycem 
park, w stronę stawu, w* niewątpliwym zamia­
rze utopienia się...

Niezmierni© lubiąc tajemniczość, pozosta­
wanie w niepewności, przepuściłem kilkana­
ście stronic, pozbawiając się wiadomości o 
dalszych losach Ryszarda... Ozy się utopił, czy 
też może L aurą ^koniecznie, „w bieli**), la­

kiem. A jakże często marnuje się zdrowie i 
energj© w uciążliwej walce o byt, jakże czę­
sto nauczyciel od sił odchodzi po całodzien­
nej uciążliwej pracy? Czyż ni© odbija się to 
na jakości wykładu, a  tem samem na pozie, 
inie szkoły?

To też, gdy właściciele szkól nie są skoiev 
do zrozumienia tego, musimy sami dbać o 
sielńe, bo tem samem dbamy, i o dobro spo- 
teczne. "  -Lncmnr.
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Stosunki kościelne w Ameryce.
Ni. 4.

n.
Gdy Sejm konstytucyjny Polski uchwali! 

reformę ruiną, wielu ka^ęży rzymskich w A- 
meryee i ich poplecznicy publicznie nazy wali 
ten akt grzechem przeciw 7-mu przykazaniu; 
czem zatem by 1 akt koncyljum baltimurskie- 
gu, zabierający na rzecz biskupów, bez wyna­
grodzenia, majątki kościelne, zapłacone przez 
parafjan i stale przez mch utrzymywane? 
Niech czytelnik sam sobie odpowie.

Dzisiaj rzymscy księża w Ameryce widzą, 
jakie skutki pociągnęło za sobą oddanie ma­
jątków biskupom; ni© mają odwagi sami te­
go wypowiedzieć i używają ku temu Innych; 
ibueznemi drogami, bez nadstawiania na razy 
swego grzbietu, starają się zwodzić uwagę 
rządu polskiego i episkopatu polskiego (acz­
kolwiek tenże nie lepiej postępuje w Polsce) 
na niebezpieczeństwo grożące Polakom ze 
strony hierarchji rzymskiej w Ameryce. W 
każdy m razie dziś kler polski w Ameryce wi­
dzi błąd, jaki popełni! 35 lat temu.

Jeżeli oddanie majątków kościelnych bi­
skupom było błędem, w każdym razie ze stro­
py kleru polskiego, zatem cl, którzy bez cze­
kania na skutki, zaraz zaprotestowali i to pra­
ktycznie, bo nie chcieli oddać majątków, czy­
nili dobrze i słusznie. Szkoda tylko, że ta­
kich było bardzo mało ł niestety nie byli to 
księża, ale lud, a za ludem dopiero szli księ­
ża.

Z chwilą, gdy majątki przeszły na włas­
ność biskupów, panami sytuacji w parafjach 
®tali się księża proboszczowie. Na mocy kon­
stytucji kościelnej biskup stal się prezesem 
ikażdej parafji w swej djecezji, a w jego miej­
sce był proboszcz, który też na mocy prawa 
był skarbnikiem. W ręku proboszcza byl 
klucz zbawienia i kasy parafjalnej. Świeccy 
ludzie mieli prawo do wyboru 3 mężów zau­
fania, ale takich tylko, których proboszcz l bi­
skup aprobował

Gdyby p. Władysław Reymont był zba­
dał sprawę gospodarki finansowej w para* 
fjach rzymsko - polskich, nietylko z opowia­
dań księży, ale wprost od ludzi świeckich był­
by usłyszał o bardzo niepięknych rzeczach. 
Rzeczy wiście okazale są kościoły polsko-rzym- 
skie w Ameryce, ale długi na nich jeszcze o- 
kazalsze i podobno nigdy niesplaealne, a ka­
sy księży rzymskich także wspaniale. Podaję 
tylko jeden przykladzik, niedawno zaszły. Oto 
proboszcz pewnej parafji w New Jorku, nie­
dawno zmarły, oprócz kosztowności, pozosta­
wił gotówki przeszło ćwierć miljona dolarów 
po 25 latach kapłaństwa — a długu na koście­
le 300 tysięcy dolarów. Ma się rozumieć, te 
parafjanie byli w tem błogiem mniemaniu, że 
dług zmniejszył się do minimum. Wobec ta­
kiego stosunku kasy proboszcza do kasy pa­
rafjalnej po śmierci proboszcza, jego następ­
ca wniósł protest przeciw testamentowi swe­
go poprzednika ł stara się sądownie pienią­
dze dostać na rzecz parafji, którą on sam za­
rządza znowu bez żadnej kontrolf. Takich 
przykładów możnaby przytoczyć setki.

A jakiż był stosunek kleru polskiego w 
Ameryce do sprawy narodowej? Jaki był, 
powiadam, wtedy, gdy kler ten rządzi! wy- 
chodźtwem niepodzielnie? Absolutnie obo­
jętny. O ile księża rzymsko • polscy są na­
der pomysłowi wtedy, gdy chodzi o sprawę 
Ifcymu lub kasty księżej, o tyle w sprawach 
dotyczących interesów narodu polskiego ogar­
nia ich ogromna tępość, granicząca czasem z' 
martwotą. Nic w tem dziwnego, bo bardzo 
często interesa Rzymu nie idą w parze z po­
trzebami narodu polskiego.

Wprawdzie rzymsko - polscy księża pod­
trzymywali polskość w swych parafjanech, ale 
to było złączone z ich własnym interesem.

Oni bowiem, nie znając Języka angielskiego, 
musieli ucamać sobie uiatwjal na jaa. najdłuż­
szą metę. W szkołach paraijainych rzymsko- 
polskich w Ameryce uczyły się dzieci języka 
polskiego, to prawda, ale stopień wykształ­
cenia, system nauki, warunki hygieniczue i 
■wogóle wszelkie wymagania są poniżej kry­
tyki; niżej podpisany nieraz ze smutkiem sły­
szał żal© z tego powodu ze strony sił nauczy­
cielskich ze szkół parafjalnyih. Ostatecznie, 
gdyby w rzymsko - polskich parafjach nie by­
ło funduszów na lepsze szkoły, to niechby, — 
ale tam eą fundusze na wszystko, ba więcej 
Jak na wszystko, często na rzeczy występne. 
Ale na szkołę? po co?

Lat temu 28 jeden z młodych księży w 
djecezji Sczantońskiej zaproponował swoim 
koufratrom, by w czasie zimowym urządzali 
odczyty i wieczorki po okolicznych parafiach 
polskich. Na to polscy „ojcowie narodu” 
„krzewiciele światła”, jak księży nazwał swe­
go czasu p. Paderewski, rozśmiall się, a je­
den z nich rzekł: „co? ja będę oświe ał 
chłopa? Dziś, gdy raz w miesiącu pojadę do 
S. to przywożę ze sobą 300 dolarów ofiar. Gdy 
chłopu będę mówił o oświacie, on będzie 
miał dolary, a ja nic". Jest to fakt; dziś ten 
ksiądz jest dostojnikiem kościoła.

Swego czasu miał miejsce taki wypadek; 
na konferencji księży w Detroit, ówczesny bi­
skup Fevley zipylal: za ile też lot Polacy w 
Ameryce zapomną swego języka? Polski 
ksiądz odrzekł: sądzę, że za 25; wymierzył a- 
kuratnie na tak długi czas, jak spodziewał 
s'ę żyć, bo był ów ksiądz starszym człowie­
kiem.

Księża zorganizowali stowarzyszenie bra­
tniej pomocy pod nazwą „Zjednoczenie rzym­
sko - katolickie pod opieką Boskiego Serca 
Jezus”. Było miejsce w organizacji księżej na 
Rzym, ale na Polskę nie.

Dlaczego ci krezusowie polscy w Amery­
ce nie pamiętali o prowadzeniu Polaków po 
drogach ku wyżynom, a stale kazali się pa­
trzeć biednemu człowiekowi w szarzyznę ży­
cia?

Dopiero, gdy powstały „Związek Narodo- 
wy Polski”, „Sokół”, „Związek Młodzieży” i 
inne pomniejsze organizacje, powołane do ty­
cia przez ludzi świeckich i dla Polaków wszy­
stkich be® różnicy przekonań religijnych, czy 
społeczny; h i gdy te organizacje, choć małe 
liczebnie i finasowo, poczęły pracować na po­
lu oświaty, patrjotycznem, społecznem i t. d. 
i gdy ludzie poczęli się garnąć, księża patrjo. 
ci obłożyli klątwą te organizacje. Działy się 
rzeczy obrzydliwe i dla człowieka o bodaj 
miernem poczuciu etycznem niesmaczne. 
Księża odmawiąli rozgrzeszeuia za należenie 
do tych organ1 zacji lub za czytanie gazet, 
przez nie wydawanych. Zdarzały się wypadki, 
że ksiądz nie pozwalał wnieść zwłok zmarłe­
go do kościoła, gdy temu towarzyszyło bra­
ctwo z odznakami powyżej wymienionych or- 
ganizaeyj; nie wolno było wnieść do kościoła 
sztandaru polskiego; w mieście Nantieoke 
zdarzył się wypadek taki: ksiądz rzymski nie 
pozwolił chować na cmentarzu pownego człon­
ka Związku Naród. Polsk. Ponieważ brama 
była zamknięta na klucz, uczestnicy pogrzebu 
byli zmuszeni wyrąbać w żelaznym plocie o- 
twór i w ten sposób dostać się na cmentarz. 
Takich wypadków, w każdej osadzie polskiej 
możnaby się nasłuchać na tuziny, ale trzeba 
pójść pomiędzy lud, nietylko siedzieć w wy 
godnej plebanji.

B. Krupski,
ksiądz Pol. Nar. Katol. Kośc. 

w Ameryce.

wanle rozdawnictwa drzewa nie jest wymie­
rzone przeciwko bezrobotnym, którym radzi- 
byśmy nieba przychylić, a zupełnie przeciw­
ko komu innemu. Skasowanie wydawania 
drzewa nie jest u nas celem, lecz środkiem, 
prowadzącym do pewnego celu.

— Nic nie rozumiem, wtrąciłem.
A zatem słuchaj i odpowiadaj na py­

tania. Jak ci się zdaje, co poczną bezrobotni, 
gdy podczas zimna nie otrzymają drzewa?

— Będą palić swe meble, odpowiedzia­
łem.

— Jesteś w tych sprawach ignorantem 1 
analfabetą. Bezrobotni i mebleł Dawno już 
je sprzedali lub spalili.

—- A zatem będą marzli z zimna, — od­
gadywałem.

— Nikt nie chce dobrowolnie marznąć. 
Rzucą się na płoty 1 parkany w Warszawie, 
rozbiorą je l będą palić. A ponieważ tego na 
długo nie starczy, zaczną rozbierać drewniane 
domy i palić, A ponieważ pomiędzy drew- 
nlaneml domami w Warszawie, jest dużo za­
bytków historycznych 1 architektonicznych, 
więc-

— Więc?, niecierpliwiłem się.
—- Więc będzie to cios wymierzony mi­

nisterjum kultury i sztuki.
Powoli zaczynałem „kapować- .
— A cóż poczną mieszkańcy rezobranyeb 

domów drewnianych? — zagadnąłem Julka.
—• Znajdą się na bruku. 1 to będzie zno­

wu stołek podstawiony ministerjum zdrowia, 
które zajmuje się rozwiązaaiem kwestji mie­
szkaniowej. Zresztą, dodał na moje uspoko­
jenie Julek, jak rząd zakupi wszystkie domy 
w Warszawie na potrzeby urzędów, to 1 tak 
wszyscy znajdziecie się na bruku. A czy to 
się stanie miesiąc wcześniej, czy miesiąc pó­
źniej — to już nie stanowi.

— Więc tu nie o bezrobotnych chodzi? — 
zapytałem.

— Skądżeby? My bezrobotnym jaknaj- 
l«p!ej życzymy, ale prowadząc wojnę z inne- 
mi ministerjami, nie możemy się oglądać na 
takie błahostki, Jak pozbawianie bezrobot­
nych opału. Prowadzimy walkę, a w walce, 
dodał Julek sentencjonalnie, człowiek się har­
tuje.

— I ministerja także?
— Rozumie się.

Roman Boski.

że stołu nie wzięliśmy i nie daliśmy w mordę 
tym paniom”.

Podobne wypadki nie zdarzały się nawet 
ca okupacji niemieckiej, gdyż władze niemiec­
kie, dokonując nawet najbezwzględniejszych 
rekwizycji, starały się zawsze postępować tak­
townie. . i

Dodajemy, że p. M. D. Jest urzędniczką 
sądu i że prokuratorja ze swej strony sprawą 
tą się zajęła. Przytaczamy jednak ten fakt wi 
celu zapoznania opinji publicznej z postępowa­
niem „ryeerzy” polskich i sądzimy, te władze 
wojskowe ze swej strony zapną się nim, jak 
również, że korpus oficerski nie ścierpł chyba 
podobnych rycerzy iw swym składzie.

Quis.

U sprawie rozłamu 
w obozie białoruskim.

„Nie była ocenzurowana"!
„Nowiny Codzienne” piszą:
„Zwrócono nam ze strony miarodajnej uwagę 

na fakt, te karykatura państwa Paderewskich, któ­
ra stała się powodem krwawego zajścia na Nowym 
6wiecie, opijanego wczoraj w „Nowinach Codzienr 
uych“, przez żadną kompetentną władzę nie była 
ocenzurowana”.

Nie byta ocenzurowanaI Ależ nawet nie mo­
gła być ocenzurowaną, bo — ile wiemy — w Re­
publice polskiej niema cenzury druków.

Dlaczegóż więc owa „strona miarodajna- 
zwraca uwagę na takt zrozumiały sam przez się?!

Czy to ma być wyraz tęsknoty do „doawolano 
cenzuruj u"?

Czy też ma to oznaczać lofcajskie usprawierfU- 
wienró się „strony miarodajnej” wobec pp. Pade­
rewskich, z powodu owej karykatury

Dzikie u nas panują pojęcia o wolności druku, 
skoro „strona miarodajna” w ten sposób się u- 
sprarwi-edliwia, a dziennik polski bez komentarzy 
usprawiedliwienie to podaje.

Brutalność żołdacka.

Pi mm Mi  w i r  i i .  o t .
Jak wiadomo, liczno w Warszawie rzesze 

bezrobotnych otrzymywały od miniaterjum 
pracy przez całe ubiegłe lato i pierwsze mie­
siące zimowe ziemniaki i drzewo opalowe w 
naturze.

Nie ulega wątpliwośef, że ani ilość wyda­
wanych bezrobotnym ziemniaków, ani drzewo 
nie mogło im wystarczyć na najskromniejsze 
Jich potrzeby. Był to jednak dla bezrobot­
nych pożądany zasiłek w ich ciężkim położe­
niu.
, Atoli od 4 stycznia r. b. ministerjum prą­
dy postanowiło rzeczową pomoc w naturze 
cofnąć 1 miast tego wypłacać bezrobotnym za­
pomogi pieniężne.

Czy gotówka zastąpi bezrobotnym zasi­
łek w naturze, jest rzeczą więcej, niż wątpli­
wą. Można natomiast z całą pewnością prze­
powiedzieć, że zwiększenie się popytu na 
drzewo i ziemniaki w wolnym handlu nie o- 
knieszkają wykorzystać paskarze i jeszcze 
więcej wyśrubują i tak już wygórowane ceny 
łych dwóch artykułów codziennej potrzeby.

Jeśli nowomianowany minister pracy za­
mierza dalej kroczyć czy brnąć w tym kierun­
ku, to powinszować mu... fachowości.

Na marginesie.
Aż do listopada 1918, Ł j. aż do chwili, 

kiedy klęska państw ceutralnych stała się o- 
czywistą, me mogliśmy się zdobyć na jedno­
litość frontu w naszej polityce zagranicznej.

Obecnie jednolitość frontu została osiąg­
nięta, nie mamy natomiast jednolitości rządu 
i poszczególne mmialerja pod prezydenturą 
p. Skulskiego zwalczają się wzajemnie nie 
gorzej, niż za rządów p. Paderewskiego.

Wczoraj spotykam niego kolegę, który 
pracuje w ministerjum pracy.

— Co wy dobrego robicie? — wpadam 
na niego. Co wy wyprawiacie z tymi nieszczę­
snymi bezrobotnymi?

No, co takiego? Co się stało? —- patrzy 
na mnie kolega zdumiony.

— A to się staio, że zaprzestajecie wy­
dawania drzewa bezrobotnym i to podczas zi­
my.

— Jeśli o to ci idzie, uśmiechnął się mój 
kolega, to wiedz, że tu nie o bezrobotnych 
chodzi.

Musiałem zapewnić Julka, że to co usły- 
szę nikomu nie powtórzę i wtedy dopiero mój 
kolega rzecz całą wyłuszczyŁ

— Słuchaj zaiem, ciągną! Julek, skaso-

W sobotę, dnia 18 grudnia r. b. po po­
łudniu weszło dwóch uzbrojonych żołnierzy do 
mieszkania znanego w Częstochowie prof. D. 
w czasie jego nieobecności i zażądało od mat­
ki prof. D. wydania stołu dla menaży oficer­
skiej baonu zapasowego 25 p. p., pokazując 
na jakimś świstku rozkaz rekwizycji stołu z 
mieszkania prof. D. Żołnierze w sposób bru­
talny wtargnęli do pokoju stołowego, i upa­
trzywszy sobie stół, zabierali się do wynoszą 
nia go. Matka p. D. oświadczyła, że stołu nie 
da. Na to żołnierze wyciągnęli bagnety i 
skierowali je w pierś matki p. D. Obecna 
przy tem córka pani D. zasłoniła matkę i 
wszczęła alarm, na skutek czego zbiegli się 
ludzie i zaazęli mitygować żołnierzy.

Z tego skorzystały siostry p. D., wymknę­
ły się z mieszkania i pobiegły do owej mena­
ży oficerskiej, znajdującej się na piętrze w 
tym samym domu. Zastały tara zebranych o* 
ficerów baonu, do których zwróciły się z pro­
śbą o interwencję. Zamiast jednak uczynić 
to, oficerzy poczęli się śmiać, a jeden z ni h 
— jakiś porucznik — podszedł bliżej i po­
wiedział:  ̂ „Psiakrew! dobrze wam tak, bo 
nie umiecie szanować polskich rycerzy”. Na 
to oświadczyła panna M. D.: „Widzimy, z ja­
kimi rycerzami mamy do czynienia, jeśli w 
ten sposób postępują”. Wtedy ów porucznik, 
chwyciwszy pannę D. wypchnął ją za drzwi, a 
następnie strącił ze schodów, ze słowami: 
„Wynoście się stąd na złamanie karku".

Żolak-rze, spłoszeni przybyciem ludzi, o- 
puścili mieszkanie p. D. Ciekawe, że jeden 

J> tg£h żofaięjąy ^s^edzial później: „Szkoda,

Z  powodu zamieszczenia w Nr. 3 „Kober- 
aflea” koreaponuencyi a Mińska o rzekomym 
„rozłamie w obozie białoruskim" — w atmę 
bezstronności proszę o zamieszczenie niże] 
podanej wiązanki faktów, które aayą sprawie 
objetklywne i nieco odmienne oświetlenie.

Przedewszystkiem dane cyfrowe. A więc: 
Do grupy secesjo® istów, którzy proklamowa­
li „nowy rząd", najeżało 11 członków Rad* 
Republiki (na ogólną liczbę 58). W posiedzę- 
niu Rady, któira obrała Radę Najwyższą, za­
chowując gabinet Łuckie wucza, wzięto udział 
37 radnych.

Do secesji należeli: trzej członkowie
frakcji socjalistów feder&lietów, oraz 8 lewych 
socjalistów rewolmcjomaitów, a więc nie cała 
partja eoc.-rew.

Do składu większości weszli: cześć partji 
soc.-rew. (z Tereszczenką i Jakubeckim na 
czele), partjl soc.-deiu. p. P. S„ ludowcy bia­
łoruscy (leader Stankiewicz), oraz centrum.

Cytry te wskazują, że o rozłamie ule mo­
że być mowy: najwyżej możne mówić o seoe- 
sji j l  radnych.

Dalej o „ n o  wy ni rządzie". Jest rzeczą na­
turalną, że tak nikła grupa nie mogła mieć 
dostatecznie sił do stworzenia rządu. Przeto 
bez uprzedniego powiadomienia ł be® otrzy­
mania zgody wybrała ona zaocznie do „gabi­
netu La sto wsk i ego” czterech członków i pra­
cowników gabinetu Łuckie wicza: La Ano w a,
który się znajduje w Pairyżu, Ćwikiewioza — 
w Warszawie, Zajca — (leży chory w sanato­
rium zagranicą), oraz Duezewskiego — przed­
stawiciela rządu białoruskiego w państwach 
bałtyckich,

Wszyscy oni, po otrzymaniu wiadomości 
o mińskiej awanturze, elano wazo odmówili 
się od udziału w samozwańczym „rządzie” i 
w dalszym ciągu pracują w gabinecie Łuo- 
kiewicza. ;

Leon Duhtojkowsld,
Pełnomocnik Rządu Białorusk. w Warszawie.

Kronika polityczni.
Wiadomość, że Czicaerin przesłał rządo­

wi polskiemu pi opozycje poko/owe rządu so­
wieckiego, potwierdza się.

Ale rząd nasz — wierny systemowi taj­
nej dyplomacji - -  propozycji (ych me ogłar 
sza. Dowiemy się o nich zapewne z sowiec­
kich „Izrwieatij” lub z plam angielski, h.

Podobno minister spraw zagranicznych p. 
Patek przedłużył swój pobyt aa granicą. Cho­
dzi, jak się zdaje, o wysondowanie opinji En- 
teaty w sprawach rosyjskich. , t w*

Od nowego Roku gea. Majewski przestał 
być wiee-ministrem spraw wojskowych. Je­
dynym wice-mlaiatrem jest gen. Bosnkowaki.

_ , **
Pan precydaot ministrów zamianował pod*

sekretarza stanu w ministerjum skarbu, Wła­
dysława Byrkę, naczelnym dyrektorem poi- 
skiej krajowej kasy pożyczkowej.

M SBCjlliStPf WMl
Niemcy. Korespondent „Daily Heralda-  

e Berlina donosi, te po zjeidzie socjalistów 
nienależnych w Lipsku, robotnicy partji tej 
ooraz bardziej skłonni są połączyć się w jed* 
ną partję a komunistami, czemu jednak na 
przeszkodzie stoją przywódcy niezależnych. 
Jako dowód, te  przedstawiciele koalicji w Ber­
linie gą zdania, iż połączenie to jest nieunik­
nione, posłużyć może podług korespondenta, 
to, te przywódcy prawego skrzydła niezależ­
nych Oohn 1 Hilferding zaproszeni zostali na 
konferenoję przez misję angielską, co wywo­
łało ferment wśród lewicy partyjnej, zarzuca­
jącej obu zaproszonym, te wolą wchodzić w 
układy z buriuazją koalicji, aniżeli z przede 
stawicieiaou III-«j międzynarodówki.

Korespondent dodaje, że polityka koali­
cji względem Niemiec od czasu zawieszeni# 
broni prowadzi kraj ten nieuchronnie do re­
wolucji społecznej.

Francja, Doroczny* kongres partji socja­
listycznej, który miał się odbyć w końca 
stycznia odłożony został na koniec lutego na 
skutek prośby r  faiyeh ©rgnuizseji, wyezerpą. 
ayoh prze® trzykrotne wybory oat&taie. Kpn- 
grjes odbędzie d e  W S^pasburgp.. •*' ~ ^
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Pntesi uam nutom r a  kiABieoiwa kmm i
J  Przed miesiącem a górą odbyła się w 

n ^u u  poi&k&go z ku* 
piectwetu gdańskim aa  temat przysołych ato- 
6 unków handlowych pomiędzy Polską a m. 
Gdańskiem. W związku z tą konferencją 
„Dxienmk Gdański-' i  da. 28 z. m. ogłasza na- 
•tępujący protest:
Otwarty U»j Polskiego Kapiectws Pomorskiego.

P«aa iUuistra Mamiła i Przemysłu w Warszawie,
Łjeud delegatów Związku lowiaraysćw Kupieo* 

•“eh u* PiMiKMve ucJłwtulu jednogłośnie w Tortauu 
da. 87 łMup«m* 18 r. pneeiai p. anumetrowi wsuę- 
putący pruta*;

-My deseguet Związku Towwąystw Kcptedtctói 
ue Województwo Pomarakie, aetuwois aa  zje&laie w 
Toruniu przyjęliśmy a wielką przykrością do wiar 
donuśat, że gdańskich kupców lueuueckich przyj­
mowano yabw praedetoiwacieli ca»tgu kiąwectwa Po- 
nurakiego, chucaeś w deputacyi tey ode brał uda** 
tu  auł ledeu aimrudayuy praedet&iwktol kupśeotma 
potakiago.
i Przeciwnie t Kupcy Polacy został) praw aran­
żerów tego wyjazdu zuipuituo pominięci oatomieat 
ddputłuua przedstawiała te sfery kupieckie, które 
dotąd alt*) ŁjjHjoue Uienuie, aZOo wirąca wrogo odr 
Dustty soą do wazywkjcgu, co putaki*.

UtwuiMMue a pis«cM«mą urOuzystuścfą kupie- 
etwm BiwułrtwUegu prze* óteiwą Polską z tupet* 
uem pouiauęweui tumom ludiumego zruUilo na nas 
Jaknajgurate wrażenie Czujemy się oobowiąotoi, 
tym ofwoeouym siarom, które wyjazd i przyjęcie 
to Borgttuumwuły, a przed&wazyytkie® p. hr. Po­
tockiemu wyraził siHiun aieulaołei i sUuoneiy 
protest.

Kuplectwo polskie w Gdańsku 1 w Wojewódz­
twie ftMimrakieui pracująca w aurasame trudnych 
warunkach i wrogiem oteczeuiu nad otworzeniem 
i  ugruntowani eon tutndlu rodzimego, nad wyzby* 
ek-iu się z zależności obcej and gowpuanmem u- 
■dro wianiem Ujozjucy awej tego kroku odpowie* 
cbtimlwych wiedz me zsuzumituio i oczekuje, ua zuaj- 
«Umi w przyaz.uaci więcej pownfaium, poparci* i 
■ratMumemn u rządu swego.

Związek towarzystw kupieckich ca Pomorze 
ladeuss Marchlewski.

Zjednoczenie gdańskich kupców i pczeaiyuiow
ców

podp. ł  p. Budzyński.

A więc jeszcze jeden hrabial
Kząd poiski dostał uu punkcie hrabiów 

chorobliwej w pi ust tuauji. „Za hiabił" poli­
tykę &u$iuuicuią Polski, oboćuie przystępuje 
<widocoue do „zabiałuoma" polityki gospo­
darczej.
i l>u czego doprowadzić to mole, świadczy 
powyższy protest. Poleca się załatwienie 
•praw tak ważnych, jak zorganizowanie 
Wzmiankowanej konferencji, która była prze­
cież pierwszym oficjalnym nawiązaniem mci 
pomiędzy handlem gdańskim, a rządem pol­
aki m, — człowiekowi, który widocznie ani me 
miał pojęciaro stosunkach pomorskich, ani me 
grzeszył navvbt oorobiną taktu.

Telegramy. 
M l  Pdskieis t a  Oiaeraliiio.

Warszawa, 3 stycznia.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 3 stycznia:
Front litewsko .  białoruski: Bolszewicy 

zaatakowali odcinek na południowy wschód 
od Potocka. Po dłuższej waice został atak z 
wielkieuii dla nieprzyjaciela stratami odpar­
ty-

Oddział naszej kawalerji wypadom na 
iwochód od Bubuówki rozbił placówkę nie- 
przyjacielską, biorąc kilkunastu jeńców.

Na odciuku poleskim ożywiona działalność 
bojowa oddzmlów wywiadowczych.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Kuliński, pułkownik.

Gdańsk, 1 stycznia. 
(P. A. T.). (Spóźnkma). Pod nagłów­

kiem: „Go to ma znaczyć* donosi „Gazeta 
Gdańska- : W dmu 29 grudnia prezyujum
policji rozesłało do wszystkich rewirów poli­
cyjnych w Gdańsku tajny rozkaz, aby wszyst­
ko, co Polacy skupili tutaj w Gdańsku, u- 
^ędow m e spisać. Ma oo i po co potrzebny 
łsst policji talu spis? — zapytuj® „Gazeta 
Gdańska**. Może Panowie zechcą rzecz wy- 
Gouiaczyć. W każdym razie jest ciekawą ree- 

że policja, „wolnego" miasta Gdańska w 
d»ka\ty  sposób zajmuje się Polakami, — 

V <Uugief je  ezyul to tajnie. Czemu 1 dla- 
egu? prosiiny o odpowiedź, Rządowi pol- 

u zaś w Warszawie polecamy, aby się 
•prawie p tty jtu J  uieco bliżej i zaaomumko- 
** 4 o oat>uvw*dI)ifc,,n miejscu, to jest w Pa- 
ryżu. będzie znów jeden dowód więcej, jak 
rządy wszfcehniemieckie w Gdańsku opiekują 
•ię  „równouprawnieniem" Poloków .wokte­
t y  miasta. "

Riatu p o id iz» BvSissitij.
Toruń, 3 stycznia.

(P. A. T.). Według donue»ien bydgussiej 
„Ostdeutsche bundschau" obejmą winu z o pol­
skie Bydgoszcz dma 17-go lub lb  go stycz­
nia.

Zmiata aikioismtii hm Wojfiłkiei.
Luck, 3 stycznia.

(P. A. T.). W uzupełnieniu wiauomości 
o ustąpieniu naczelnika okręgu wołyńskiego 
zarząuu cywilnego ziem wschodnich p. Ja- 
jnonta, donoszą, że jednocześnie z mm podali 
•ię  do dymisji o w aj jego zastępcy btelau 
&uólski 1 bdward Boniecki. W związku z 
tern były naczelnik okręgu wołyńskiego Ma­
ciej Jaruout złozyi Naczelnikowi Państwa ob­
szerny i  wyczerpujący memorjał.

M d i i  wojska ta H n n  t e
| J  Bern, 3 stycznia.

(P. A. T.). Generalny sekretarjat konfe­
rencji paryskiej wystosował notę do niemiec­
kiej delegacji w sprawie niemieckich wojsk i 
policji na Górnym Śląsku, o których Ententa 
otrzymała wiadomości. Mota zaznacza, że nie­
mieckie władze wysłały tam wojska, które 
przybyły z prowincji bałtyckich. Pozatem 
organizowanie policji bezpieczeństwa i straży 
obywatelskich przybrało charakter nieuor- 
malny, a położenie, jakie z tego powodu po­
wstało, nie da się pogodzić z aobowiązaniami, 
jakie spadają na Niemców z chwilą wejścia 
w życie traktatu pokojowego.

U a

H

”,v

Wiedeń, 3 stycznia.
(P. A. T.). „Neues Vviener Journal" do­

nosi ze Bztokńolmu: L Biaiej Cerkwi, obec­
nej sidziuy rządu ukraińskiego, nauchoozą 
L.izsze wiadomości o układzie, zawartym mię­
dzy przedstawicielami rząou ukraińskiego a 
delegatami Lewki na. V\edlug tego ukiadu,
cara gancyjska armjU ukramana. j«zeoZia uo 
Dttuik uia.

Galicja Wschód, miała za to stać się nie­
rozerwalną częścią KuSji. Leu-kiU zoo-o-wią- 
zał się utwurzyć autonomiczne państwo ga­
licyjskie w ramach Kosji, złożone z Wschod­
niej Galicji, Bukowiny, Ukrainy Węgierskiej, 
Chełmszczyzny i Wołynia Galicyjski rząd u- 
kraiósk) przeuiósł siedzibę swą do Odesy. W 
rokowaniach między Denikiaem a Ukraińca­
mi odegrali rolę wojskowi niemieccy i au- 
strjaccy, mianowicie ze strony Denikina brał 
udział w rokowaniach gen. Schilling, zaś ze 
strony ukraińskiej pruski major Kule.

[Qiaii2 sit a a.k D3.
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Mo­
skwy: Zbiegowie z frontu puluduiowo •
wscnodntego donoszą, że Kostów nad Donem 
jest posp.esznie ewakuowany. Kząd Deniki­
na wycofuje się na Kaukaz.

KljsSa i t i t t ł ł i
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T.). Biuro koresp. podaje za „Vo- 
•sische Zeitung* pod datą 2 b. m.: Okazuje 
8'ę, że klęska Kol czaka jest kompletna, żoł­
nierze jgo cofają się w bezładnej ucieczce i 
przeżywają straszliwe katusze. Między gene­
rałami Kolczaka panują rozterki. Przykład 
oficerów działa demoralizująco ua żołnierzy. 
Kilkakrotnie wybuchały bunty, przyczem żoł­
nierze rozstrzeliwali oficerów. Japonja da­
remnie usiłuje w stosunkach syberyjskich za­
prowadzić porządek.

Helsingfors, 3 stycznia.
(P. A. T.). Donoszą z Irkucka. S.edziba 

rządu admirała Kołcząka wpadła w dniu 23 
grudnia bez walki w ręce socjalnych rewolu­
cjonistów. Obsadzili oni także dworzec kole­
jowy oraz linję kolejową w kierunku Wlady- 
wostoku. Wojska rządowe nie stawiały zu­
pełnie oporu. Socjalni rewolucjoniści żąda­
ją natychmiastowego zawarcia pokoju z rosyj­
skim rządem sowieckim.

Zawisszsnls łio a i m i ik ]  Estsoją a łosia.
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi iskro w o 
z Moskwy: 31 go grudnia zostało zawarte w 
Dorpacie zawieszenie broni między republiką 
sowiecką i Eslonją. Zgodnie z zawarłem za­
wieszeń, em broni wszelkie działania wojenne 
mają być od 8-go do 10 go stjCzma wstrzy­
mane i zawiszenie broni będzie automatycz­
nie przedłużone, o ile nie zostanie wypowie­
dziane na 24 godziny. Podpisano Gzy punkty 
przyszłego traktatu pokojowego, dotyczą e 1) 
oznaczenia granic, 2) gwarancji wojskowych 
i 8) nmzawislości Estonji. Przy podpisywaniu 
traktatu obecnych było 20 amerykańskich i 
zacńojuUio * europeysaich dzmnuittarzy, kmizy 
dzień ten t  j. 31-go gruda a uznan za zua- 
m.eiińy ora mzwoju sioouuaoW aa
poiuocy i wscnouzie iiuropy. jLńaa i  sty.z- 
n .a roŁpoczuą aię poaieuxeu.a kouicreacji po­
kojowej ceUm obraiiowaaia nad sprawami, 
dołychczaa jeszcze rue załalwłonemi.

Imm nusał?
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T-). Biuro koiiosp. uonosi z uon- 
dyiau: Według osla,urrch wraiuoiuoiji z Ueisrag- 
fot'su, rurojwauza ponrojowe między hsu/ują a 
reipUiOiuką sowiecką zuwuuy zerwane, ponieważ 
uje uruzaa by ło dujsc do poroziuaieaia w spra­
wie graarc i w sprawie gwarancji wojskowych. 
Atak bursze w icisi rozpoczął się pod Aarwą z 
całą gwaUowaoścaą.

t3 iJ ,S l8  t l l D W l t  pOiOjlWE.
Yueden, 3 stycznia.

(P . A. T.). Biuro koresp. doaooi z Uetsiug- 
foisu: Kosyjski rząd oow.eeKr zwróci się uo
rządu w too a. ego z propozycją aaty cnm.asio- 
wego wzaowrtuia sioodasow, powołując się 
na uchwałę włoskich socpuisiów, oraz ua de­
klarację rządu wioskiego, że zamierza uaj- 
ryulnej jiodjąc sCosuuiki z państwami, z ktoreau 
wojny u.e prowauzi. ńząd so w recki wsaazu- 
jo w swej propozycji aa  to, że wojska czerwo­
ne dotrą wkrótce do wy brzeża morza Czarne­
go, skąd łatwą już będzie komunikacja z Wło­
chami.

B litlsk a  J sfita tja  i s iu t i i i iL
Wiedeń, 3 .stycznia.

(P. A. T.). Biuro koresp. podaje z Bel­
gradu, że władze angielskie wszy suro czynią, 
oj fezy w ich mocy, aby ułatwić deputacji an­
gielskich stowarzyszeń robotniczych podróż do 
Kosji sowieckiej.

PsrozBDiiEnie t z t i i t - M c H t .
Praga, 3 stycznia.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dono­
si: „Neue freie Presse" zamieszcza inter-
w4ew swego praskiego korespondenta z pre­
zydentem Masurjkiem w sprawie rokowań z 
przeds.awicieiaini stronnictw niemieckich. 

Masaryk oświadczył, że rokowania te, które 
prowadził prezydent ministrów iuszar dały 
zysk polityczny, kiory zaznaczy się anmej, gdy 
zb.eize s.ę nowo wybrany parlament czesKi. 
YV Cze.bach meina szowinistów, klórzyby 
chcieli przeszkodzi porozumieniu czesko-nie­
mieckiemu. Wobec wielkiej liczby Niemców 
w Czechach nie można ich traktować jaku 
quautite negligeable.

B i M t  pńsjg.
Paryż, 3 stycznia.

(P. A. T ). Omawiając sptawę wejśc<a w 
życie traktatu pisze „Jouruai': „Niemcy pod­
piszą. 'iym razem sprawa zbliża się islotuie 
ku końcowi. Dzień wczuiajszy był przełomo­
wy — usunięto w dniu tym ostatuie trudno­
ści f przeszkody. Von Lersner złożył wczoraj 
po poiudmu wizytę Dutaście, która wywarła 
zadawalające wrażenie w uiinisterjum sptaw 
zagranicznych w Paryżu. Polska me będzie 
powoływana już do podpisahia protokulu. 
Wiesz ie i Yviisoa poaal do wiadomości, że 
gotów jest zwułać radę Ligi narodów, rada 
ta ma się zebrać natychmiast po dokonaniu 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych, aby 

Uregulować sprawę zagłębia Saary".
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T ). Biuro korespondencyjne do­
nosi i  Paryża: Kada Najwyższa nie obrado­
wała dnia 1 stycznia, Baron Lersner zawiado­
mił sekretarza generalnego Bulasta listownie, 
te  z powodu zaziębienia nie może opuścić 
mieszkania. Równocześnie oświad zyl Ler­
sner, że w sprawie materjalów, w związku z 
okrętami zatopionemu w Seapa Flow, nie mo­
gło jeszcze do,ść do porozumienia w Berlinie. 
Według wiadomości nadtszlych z Berlina zda­
je się być pewuem, że rząd niemiecki zgodzi 
się na żądania koalieji.

Fuaa przijtdea i t u n t  i l t a is ń l t l .
YYiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T.). „Neues Wiener lageb laf do­
nosi z Berlina: Komisja wojskowa dla zaję­
t a  terytorjów niemieckich otrzymała wczoraj 
od marszałka Focha informacje, że ratyfika­
cja traktatu pokojowego wkrótce nastąpi i że 
należy poczynić wszystkie przygotowania po­
trzebne dla zajęcia tych obszarów, co do któ­
rych istnieją postanowienia traktatu wersal­
skiego.

s uiiin!-
Yviedon, 3 stycznia.

(P. A. Biuro koresp. poda4e z Wa- 
szyrig.onu; Yvediug wiadomości „New io rk  
łleratan" z Konsianlynopoia, turecka arnija 
narodowa pod wodzą Mustafy Khemal Baszy 
P<>stępu,e stale uapizoi w kierunku na Kon- 
stantjuopoL W kołach dyplomatów koalicyj­
nych w Konsiantyaopo.u panuje co do iosu 
miasta i cieśnin wielka rozbieżność zdań. Żą­
dania Greków względem Konstantynopola n.e 
mogą być spełnione, ponieważ pociągnęłoby 
to wy buch w kiótk.m szasie wojny bmgarsko- 
greckiej. Włochy piagaą udzielenia manda­
tu lianom  Ljbdno^Miiijm, pouewaz dra 
Wioch ńyłooy to poo.jcza.e ni&BZKodnwe, a 
gospodarczo bardzo kurzjsine. t lanej* wy- 
*tępu4e bardzo smnowczo pize-iwky protekto- 
raiowi korn.sp m.ędzjnarodowej, ponieważ w 
tym wypadkg pęzy’ zawikłaniach wojennych

zajęłaby Konstanty nopoł i  cieśniny najsilniej* 
sza potęga morska. J

Wiedeń, 3 styconla. \ 
(P. A. T.). Biuro horesp. doaiosj z Goudy* 

mu. że Konstainty nopoł L Daida neie odonne bę* 
dą pod naiiiZOr mięozymuooiowy. W' Koinslao- 
tynopolu uiizędowac będizio wspólny przoosł** 
w idoil Fi uncji i Auglji. Uząd tui odu będzie 
nuui nową siodziOę Mai ej Azji, sułtan po* 
z.otanio giową isiamu, k.oitgo religijnym o- 
ar.ukioiui bęuizie KonstaiułynopoL Gzienniki 
aagiołwkie puszą, iż z laKim pianom udaje się 
Lloyd Geoige do Paryżu, uioz że można li- 
otyc, la konloreincja pokojowa pian tej przyj- 
inw». ii.

KreJjfl lila titlrlL
YYledeń, 3 stycznia.

(P. A. T.). Bi uro koresp. donosi z 'flagi, 
pod datą 2 b. m.: U edlug „New Vork Im ies" 
Klany zjednoczone udzielą Austrji kredytów w 
wysokości 7U miijouow dolarów. Kredyty te 
będą użyte do utworzenia nowtgo banku emit 
syjuego w Austrji.

Skład« sprawi! lylzrll.
Koiierdaui, 3 stycznia.

(P. A. T.). ((Nieuwe Uolteidauiscne Gott- 
rant" donosi z Nowego Jorku, że według pół- 
urzędowych wiadomości z Waszyngtonu hłany 
Ejouiioczoue, Ang.ja l Japun.a zawarły Układ 
przyznający Japuuji zwierzchnictwo nad Sy* 
berją Wschodnią. Wojska japońskie mają »‘9 
posunąć wzdłuż kolei traussj beryjskiej, flie- 
dalej jednak jak do jeziora Bajkał. Wojska 
amerykańskie i czeskie mają być zupełnie X 
Syberji wycofane.

P iojitty  ta n  o t a t l  Earaji.
Pary ż, 8 sty cznia.

(P. A. T.). „Chicago Dedy News- podaj# 
ze źródeł berlińskich, że według opracowane­
go w swoim czas-e przez cara projektu poko­
jowego Austrja unala przestać istnieć wogó- 
fe, Niemcy zaś byłyby Uszczuplone przez za­
anektowane przez llosję wszystkich z-eiu pol­
skich, Francja miała otrzym ać Alzację i Lota* 
ryngję i rozszerzyć swo4e granice w kierunku 
prowmeji nadreuskich. Beigji miał przypaść 
pokażuy szmat ziemi w kierunku Akwizgra­
nu. Francja i Augija miały się podzielić ko* 
lonjami niem ie-kituii — Szlezwig Holsztyn 
przezuaczono dla Danji. Projekty te podsu­
nął carowi Sazonow. Treść ich przesiał tele­
graficznie swego czasu ambasador Paleolog 
do Paryża.

L is t)  U i
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T ). „Neue Freie Presse" zatnie«Bcsa 
w dalszym ciągu za „ Votaoache Zeituiig" wyciągi 
z listów Wilhelma U <ło cara. Wilhelm lytmuje Mi­
kołaja stale * Kochany Niikil Listy pochodzą z okre­
su po raku 1890. Gdy sejm Rzeszy wzbraniaj ssę 
przyjąć ustawy wyjątaowe przeciw socjaJisUim, pi­
sał Wiibelin. ie  somaliści którzy są poduszozanf 
przez Żydów i crutitiwców kałatiokich. powinni byl 
wywieszali Nostępciz użalał się WUliefm ua 
chowanie aśę rosyjskich generałów we Fraucji i 
usiłował ods.ręczyć ctira od Pranej) uwagą, te mo­
narchowie ,.Z bożej laski" nie powinni iść ręka w 
rękę z Republiką, która ocieka jeszcze królobójczo 
przeceną krwią w roku 1792. Wilhelm daj* Milo* 
łajowi słowa że naród francuski jest przez Boga 
przeklęły. W kwesfji transwatskiej pisc* Wilhelm, 
że nigdy nie pozwoli Angljt, by zgwałcił* TramswaŁ 
W dalszych listach namawia Wilhelm Mikołaja do 
akoji ca Da/lekam Wacholzie ł zapewula go, ie 
Niemcy będą cauwily nad tem, by połcaa* taki^ 
akc# Rosja miaóa zaLezyitczone w Europie tyły.

U i a j  w iW D M ji a a i ł i M i f l .
Genewa, 3 stycznia.

(P. A. T.). Na tie konfliktu między Wil­
sonem a większością senatu nastąpić mają 
dwie ważne zmiany w dyplomacji w. , 
tonie. Polk, który do końca roku był przed­
stawicielem Sianów Zjednoczonych w Kadzi® 
Najwyższej w Paryżu, usuwa się z życia poll- 
tyczuego i będzie z powrotem prowadził kan- 
celarję adwokacką w Waszyngtonie, zaś fran­
cuski am basador w Waszyngtonie Jusseram l, 
jak donosi „NouveUiste-, opuszcza swe stano­
wisko.

B j l a i i s i !  „loISKW iMi*.
Wiedeń, 3 stycznia.

(P. A. T-)* Biuro koresp. douosi z War 
szvngtonu: Urząd spi-awiedliwoeci oglusaa, że 
w n^fbliższych dmach będzie od-troiwportow*. 
nych z ki-aju dalszych 20,000 bodszeweków, któ- 
ray obeonie znajdują się w więzieniach w róż- 
uyeh miastach Stanów Z.edmouzoiuych, G ene­
ralny proikturwtor Palmeir wydał odezw ę do tiar 
rudu am erykan ski-igo, w której wsikaau^e na  
niebezpieczeństwo, ruchu bolszewickiego i za- 
znenza, że bolszowccy i ‘nadal traktow ani będm 
jako aoai'ohisd.

l E k t i i  ktafawskiej B al) iia js iie j .
Kraków, 3 stycznia.

, (P- A. T.). Rada miejska na wczorajszeni po- 
siedzeniu przyjęia aasi-pująCą rezolucję: Rad*
miejska konstatuje, że osiatine rozporządzenia mi­
nistra skarbu w sprawią koronowej, wydane bas

- - -
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lat 22.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Brudnowski z kościoła Karola Borom*- 
usza nastąpi we Wtorek » b. m. o godzinie 12-ej w południe. O czem zawiadamia

S t r o t k s n a  ro d z in a .

współdziałania Sejmu, są w w-ytjokim stopniu 
krzywdzące Ula Matopetoto. i mogą za *ibą pocią­
gnąć uioobUeztwae wstrząśnicMU* akaaomtozue. 
Wobec tego rada imejsha domaga się bezwarun­
kowo cotu.ęcia powyższych mąnj*ąita,6Ś i upra­
sza prozy djua»„ aby poczytało wspowie-irno kroki, 
w tym względzie u rządu. Rada miejska domaga 
się, aby rząd jak najspieszniej zaopatrzy! swoje ka­
sy i Polską krajową Kasę Pożycakową w odpo­
wiedni zaeób not koronowyck, które «ą potrzebne 
do wypełnienia sobowłązau koroaowych wobec o- 
bywatek Małopolsko Albowiem sku«ldem braku 
koron banki me wypłacają nateeytośoi swoich, 
wskazując na to, że mają zapasy utokowane w ka­
sie pożyaebowej, która znowu bśo wypłaca z po­
wodu braku koron. Tak sauno kasy rządowe nie 
wypłacają swoich zobowiązań koronowych. Skut­
kiem tego powstaje wie dee zamieszanie w obro­
cie pieniędzy i ludność ponosi auarane szkody.

Przy unifikacji pieniędzy papierowych w Pol­
sce należy przyjąć za zasadę — korona za markę 
i należy przez pewien czas pozostawić w obiegu 
płatniczym korony na równi z majkami. Rada 
miejska docnaga się od rządu natychmiastowego 
przepiuwadzeuia unifikacji waluty, ale w razie 
wpro«ad»#uia jakiejkolwiek zmiany domaga się 
uwzgięhwenia w pierwszym rzędzie interesów 
funkejonarjuszy państwowych i  robotników.

W  M i i  s i n ń m t  itnt
W l D I j M .

Warszawa, 8 stycznia.
(P. A. T.). Minister skarbu Władysław 

Gralwki oświadczył, ze straty, jakie poniosą 
urzędnicy i pracownicy państwowi wskutek 
iwypiat w Alaiopoisce i byłej okupacji au- 
Skjudłiej, pensji i plac w raawiach, zostaną 
poła-jtu w całości przez specjału* dodatki.

Z prowiadi.

ś. f  p. Kazimierz

t i r m k o w s M
T ow arzysz Bziuki tk u k a r ss is i)  

w siić łw ia śiiic ie i z r u s s n u ,
opatrzony św. Sakramentami po krótkich 
lecz cięiKich cierpieniach zasnął w Bogu 
On. 1 Stycznia 1920 r„ przeżywszy la t dl. 
Pogrążeni w głębokim smutku: żona, dzie­
ci, mama, siostra, brat, szw agier i rodzi­
na zapraszają krewnych, przy jaciół i zna­
jomych zwartego na nabożeństwo żałob­
ne ouoyc się mające w kościele dolnym 
sw. Aleksandra w Poniedziałek unia 5 
b. m, o g. lo zrana, oraz na  wyprowa­
dzeni e zwłok w tymże dniu zaraz po skou- 

czonern nabożeństwie na  cmentarz 
BruuzieńskL

Zejście w (Iławie.
Zgon aresztantki pobitej przez policję, — Areszto­
wanie kaprala. — Obur/eme mieszkańców. — 

Tłum bije policję. _  Rozbrojenie posterunku.
(mj W areszcie gminnym, gm. Zielonej w 

Kuozoorku pod Mławą, dnia 30 grudnia r. ub. 
zmarła mieszkanka tej miejscowości, 84-totańa 
Franciszka Rutiue wieżowa, która byia oskarżona o 
przechowywanie skradzionych p.emędzy. Przed 
śmiercią, podczas badania, Kii&kzewiozowa została 
pobita przez kaprala policji państwowej, Prejsa. 
W celu przeprowadzenia dochodzenia przybył na 
miejsce pomocnik komendanta policji w Mławie, 
Cieśkkowski, który aresztował kaprala Prejsu. 
Podczas odjazdu Cieśiłkowskiegoi, wzburzony ta­
kim ohydnym faikl ©ui tłum, złożony z  okolicznych 
mieszkańców, napadł i pobił aresztowanego ka­
prala oraz towarzyszącego GieśhUowskieina ka­
prala Fijałkowskiego. Po okjozdzie przedstawicielu 
policji, Bum pobił i rozbroił posterunek policji w 
gm. Zielonej. Silne oddziały policji i wojska prze­
szkodziły dalszym zajściom.

Królestwa Polskiego. Jemehmy pewni, że braki te 
będą usunięte.

M s ii t a  p ita
W  dni-u dzisiejszym uaczelaik policji po­

lecił skonfiskować Nr. 1 „Naje Arbajter Zaj- 
tung* z dnia 2 stycznia r. b. za artykuł „Stróż 
reakcji1*, zawierający cechy przestępstwa, 
przewidzianego w artykule 129 kodeksu kar­
nego. (P. A. T.).

~r

l imparł

Graj<jewo.
(Koreapoudeacja własna).
Nadużycia aprowuiacyjne.

Od czt&recJi miesięcy ludność Grajewa i oko­
licy me utrzymuje żadnej aprowizacji, chociaż były 
tduchy, że dila po w ud. o aaczuczyiuaiatgo by i# wy­
dana przez Mimietra aprowizacji pewna kość cu­
kru i mąki pszennej. Po pewnym czasie, kiedy już 
zaczynała wyczerpy wać się cierpliwość głounej lud­
ności, in.ejscowy referent aprowizacji, p. Uąsowaki, 
zostaje zawieszonym w czynnościach z powodu pe­
wnych malwersacji, których się dopuścił 4-ma 
•wagonami cukru i 2-rna mąki emery k. Wagony te 
znaleziono podobno w okolicach Kalisza, a więc 
całkiem w przeciwnym kierunku swego przezna­
czenia. Mówiono o natychmiastowym areszcie p. 
Gąs.wskiego i Żyda miejscowego. % którym tenże 
tę transakcję przeprowadzał. Jedaek okazało się, 
że wpływy i stasuneezki sprawiły to, iż cala spra­
wa obecnie ucichła, a sprawca zbrodni głodzenia ty­
siącznych rzesz ludności w dntanym ciągu ciesey 
się wolnością i być może kontynuuje swoją zbrod­
niczą działalność. W ogóle ludzie, stojący na czele 
powiatu SwŁuczyńskiego, wndnwiK się w różnych 
sprawach, a zwłaszcza w sprawie koni, pozosta­
wionych po okupantach, które to do daiś dnia znaj­
dują się w majątkach tych panów. Są one przez 
tychże przywłaszczone prawem kaduka, albo też 1 
nabyte prze® fikcyjną licytację.

Obecnie chcę (wlać jeden 2 najważniejszych 
kwiatków działalności naszych wkdr, aprowizacyj- 
nych:

Przed samymi świętami przywabił na imię 
miejscowej aprowazaoji wnguo cakrn, więc spn&g- 
niona ludność miała nadleję, iż otiw*ma na świę­
ta tę nieznaczną normę, która na nią przypadnie, 
zwłaszcza wobec tego, że na święta w Grajewie 
za żadne pieniądze nie można było otrzymać cu­
kru. Atotł pan starosta pepisaf się jeszcze gorzej 
W tej sipra\vie, gdyż macaną część nukru rozdał 
przed świętami urzędnikom powiatowym po 20 
funtów na osobę, wtedy, Mady łudMćć po świę­
tach obiecuje w drodze teski wylał po pół funta 
na rodzinę. Tak więc wterfza, Izióra powinna śle­
dzić za prawidłowym i .sprawi*tk wym po-Miałem 
tegoż cukru, w sposób łosrewiwai owada biedną 
ludność z bej aeawmtej normy, ktowt na nią przy­
pada.

Mam nadanej ę, iż odpowleiir*© otynoiki zain­
teresują się tą sprawą i wutouzą śłMatwe, w celu 
ukaran-a, a przynajuwnej unieujUołiiWióum czyn­
ników, które swoją JsianikiośŁią pchają glosootie 
»asy na drogę aiiarchjL

J. Przyb.

Rowy organ partyjny.
Komitot powiatowy P. P. 5. w Mor. 0- 

strawie w porozunueiuu kię z koiaitoiom ob­
wodowym P. P. S. dla Śląska i Moraw i za 
zgodą Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. w Warszawie postanowił oełein u- 
aunięcia biaku jakiegokolwiek polskiego pi­
sma na kresach oetrawakick wydawać z dniem 
1 stycznia 1920 i. począwszy pismo poświęco­
ne sprawom robotników polskich na kresach 
ostrawsiiich pod tytułem „Uios Jiobotatcay,,t 
które wychodzić będzie na razie tygodniowo 
a późmej ma wychodzić dwa razy w tygodniu. 
Pierwszy numer wyszedł pod datą dnia 1-go 
stycznia 1920. Według uchwały komitetu po­
wiatowego pismo podpisuje jako wydawca 
♦ow. Emanuel Uhobot, kierownik hurtowni 
spółek spożywczych w Mor. Ostrawie, jako 
odpowiedzialny redaktor tow. Ludwik Lizak, 
przewodniczący Związku polskich górników 
we Fry sztamę. Jeden egzemplarz pisma ko- 
Sitłuje 50 hal., prenumerała miesięczna kor. 
2.50, kwartalnie kor. 6.

Redaktorem naczelnym nowego organu 
partyjnego, któremu zasyłamy uajte.eidcaza.ej- 
sze życzfeiua, jest tow. Arnold ICwielniow&ki. 
Adres Red. Moław&ka Oshawa, ul. Kolejowa 
Nr. 98.

Centralny Wydział kulturalno - oświatowy.
Zwołane na dzień dzisiejszy zebranie pre- 

sydjum Cientr. Wydziału kuduraino - oświato­
wego nie odbędzie się.

Do wszystkich organizacji P. P. S. )
Powrócił do kraju  tow. J. Żurawski (Lu­

dw ik M azurkiewicz), który k ilka miesięcyi 
spędził w Atneryee i poznał doskonale pauu- 
jące tam stosunki. Tow. Żurawski przy wiózł 
ze sobą przezrocza, ilustrujące walki strajko­
we robotników w Stanach Zjednoczonych A- 
nieryki Północnej. Przezrocza te  posłużą ja­
ko ilustracje odczytów, które tow. Żurawski 
zam ierza wygłosić w szeregu miejscowości 

Rzeczypospolitej. Poza tem tow. Żurawski 
zgodził się na zreferowanie sytuacji w ruchu 
robotniczym w Ameryce, ze szczególnym u- 
wagłędaieuiem prac polskiej emigracji socja­
listycznej, na specjalnych wiecach sprawo­
zdawczych. Organizacje partyjne, które prag­
ną zorganizować u siebie odczyty i wiece spra­
wozdawcze tow. Żurawskiego, zeeheą zawia­
domić o tym Sekretarjat Generalny P. p . S. 
przed dniem 15 stycznia, poczem, po ustale­
niu m arszruty, tow. Żurawski wyruszy w ob­
jazd.

Sekretarjat Generalny P. P. S. 

Posiedzenie C. K, W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w śro­

dę  7-go stycznia o godz. 6 wieoz. w lokalu 
,^tobukiiba“. _  .'*■ V

Bo członków Wydziału org.-agitacyjnego. Dziś, 
o gedz. 12 i pól w pomunks, w umaiu O. K. 1L, Al. 
Jtuwjłimatoe 06, odóęiizio asę poaiedaenie Wydzaa- 
iu oeg.-agMacji3aego. Proazemi są o przybycie towar 
rzyaw: Kvrnksuik,' Koiwaiewabi, JN.eniatyk, Ptoteow- 
aka, tmjowiuczek, ctouerko^ Zawadzki, Żairkoweki 
Sprawy b. ważne.

Do członków Komitetu dzielnicy Jerozolimskiej. 
Dziś o godz. 11-ej rano, w lokalu wlrwnym, Chłod­
na 41, odbędzie się posiedzenie Komlżetiu dzielni­
cowego. Sprawy ważne. Towarzysze: Breją Durką 
Sieradzki, Olkiewkz i Lętoweki (Wicedi) proszeni 
»ą o przybycie dn. 6 b. m. (wtorek) o godz. 11 i 
pół przed pomdii'ioni do O. K. K, AL Jerwaoćłm-

Z liniwersytetn Ludowego. We wtorek, dn. 8
b. m. o godz. & po ikmmWhu odbędzie * ę  omąytj 
p. iiwniiswiwa Buieiura „Wola * wa^JowsuiM''. Wy­
kłady Uuiych przeditttotew. po paserwi* sokpecauąj 
już się rocpoazęly.

Wolski Klub Robotnicsy. Bibijotek* otwartą 
w poniedziiaAki 1 piątki od godz. 7—8. ^

Przy bibij&tece czynna t -4  <*yteuin^.^teni Tty 
botoiczych. V .,? /

^świetlica Robotnie»a“ (Leszno 53). Dziś W 
niedziełę i we wtorek, dn. 0 b. nu. o godz. 7-«i
wiecŁ, urządza przedstawienie teatralne na tundusa 
taniej herbaciarni. Wystawiona będzśe 8-aikloiw* 
krotochwiiila A  Brandom „Ctotka Karola*’, ę*4

Wolski Klub Robotnicsy (Wolaka 44, I 
Dziś, w nibdzielę, odbędnio się w Klubie koncecł 
w wykonaniu wybitnych airtyatów, oraz członków! 
^Sceiny i Lutni Robc’tiu:czej“. Początek o godz. 7-*j 
i  pói. M ety w cenie tuk. 3.

, teli ie &d, w spraw ie b. ważniej.

Z

JapnM**
organ oodzionuy partji naszej w Krakowie, 
wy chodzi od Nowego Koku w zwiększonymi 
formacie i o godz. 6-ej rano, podczas gdy da­
wniej wychodził po południu.

b i l  l i m  a s s b s i .
Związek zew. reb. przeuiy.dll górniczego od 

Nowego Roku wydaje we Frysstaoie „Biuletyn-*. 
Pismo to wychodzić będaie raz na 2 mieś. Cena 
kor. 5, marek 4. Biuletyn aawiemć będaie male- 
rjaly, dotyczące ruchu górniczego, oraz dane i ar­
tykuły spoteM.no - poblycame z dziedziny przemy­
ski gónuozego.

Nr. 1 już wyszedł.
Komitet redakcyjny składa się z tow. tow.: 

Araoilda K wieknow-skiago, Alojzego Roticahe i 
iViie#eyslaw«a Bobrowskiego. Re^kiktoreai naczelnym 
jest tow. Ludwik Liaaik.

W n-rze 1-ym tego pożytecanego pisma zau- 
ważjAuśmy, że Zagłębie dąbrowskie bardzo inaio 
jest uwzględukme. Również wśród wymienionych 
w pisśmie współpracowników niema tow, z h*

Zarząd Związku Kobotumów Betaiuwych poda- 
jó do wiBidofflwtea, że w pumadziotes, śu. 6 b. m. 
O godzi, b eą Mecz. w lokalu żwią^nu, Ltoauo yą 
odbęuae się zebranki deicgaidw a tych wezysAath 
habryik, aatodow d wamszuiiow, (toin gdueie niema 
■wybranych delegatów prosuaiui eą o puwybytoe wszy­
scy nobotoicy) w których dotychczas robouuicy nde 
otrzymali dodatku dróż y zmaii i ego przyauaoego
przea Koto preeonystowoówj — w puódukUich 
nnstępUMcych: 1 korzec kkrłofli — 75 marek,
3 funty słoniny — 3tt mk., 2 funty oleju — 
16 mk-, 2 funty grochu — 1C into. 3 fundy kai.«y — 
18 mto, 1 funt mydłu — 9 mto, 6 pud. dmaewa — 
"  mto Razem 200 ink.

Ze Zw. Zaw. Rob. 1‘rzem Metalowego. Zarząd 
Związku iioibolników Mecutowych wzywa na Wtoreik, 
dn, 6 b. m. o goilz, 10-ej nam" <Jo toUŁaiu ZwŁąaku, 
Lesauo 58, detoguśów, męitow zaiufania, ae wszyst­
kich fabryk piry weiiiuych i uiwojskowduiaych. Sprawy 
gą bardzo waiue, przeto ab k ra to  się iicauto i piin- 
ktnaimk.

Strajk drukarzy w Krakowie wybuchł fe-go sty­
cznia, nto obejmując Jednak drukarń gazetowych, 
Jttore się na nowy cennik zgo-My. Natomiast umie 
druikawiie zwilehają z oatae-jcitną odipoiwiedzią na 
przedłoztuie piraez toiwuiwyseów drutkarsikich aąda- 
uae poMwy/BiGemnu piaoN Bkrwotae żądanie lOO-jww- 
ceotowej podwyżki ZI'C .1 utłoM alt w ciągu rokowali 
towaraysae drultai-scy do 90 procent, pryncypatowie 
oftairowaii 85 procent i uparli się przy tein, wywo­
łując 0 5 procent strajk!

Oprócz drititaia gaaetowych zaiwaito dełąd u- 
godę taikze kitka innych drukai-m razem 11, czyli 
potowa drukarń istniejących w Krakowie.

f  Do Zarządu Związku Zaw. Numerowych. We 
wtorek, tin. 6 b. m. o godz. 12-ej w polubcie, w
Jfik*4u O. K. R., Al, Jerotejwaiuiiiie 66. oóbędzto się 
postedzemie Zarządu Z w. Zr.w. Numeaxnwyeh. Spra­
wy b. ważne!

Bacan»śó byli w iężu iew ie „polityczni1*. Dnia 4
b. m., o godz. 10 i pól ramo odbędzie się aobrawie 
dla przyjęcia sfe.tulu &t*w'M-J»isz.ettilia by*y\‘h więi- 
uińw pchitycanyah.

Brosiimy o jaikna.jhcaniejiże przybycie i .pua- 
(jjuatae. sprawy baixiao ważne.

Tymczasowy Zarząd Stowarzyszenia,

jc ie  gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franik francuskie 11.75—-12.
Funty SŁterl. 460—170.
Dolary 121-60—124.
Leje rumuńskie 335—312.
Ruble (500) 197—204.
Korony 88.50—96.

Uruchomienie łódzkiego przemysłu bawełnia­
nego. Dnia 1 grudnia ilość uruchomionych wrze­
cion w bawełnianym przemyśle łódzkim wynosiła 
263.261, krosień — 4500, ilość zatrudnionych ro­
botników 9018. ,

Nafta polaka dla Francji. Odbywają się per­
traktacje między rządem polskim a francuskim na 
temat umowy gospodarczej, w myśl której F raa-' 
cja otrzymałaby w ciągu dwu lat 20 tys. wagonów 
produktów naftowych- Według tej umowy Francja 
ma dostarczyć Poisoe cysterny dla przewosu do 
Francji, oraz również wypożyczyć pewną Uosć cyb­
etem dla obsługiwania nafmerji. Punktacja umowy 
już jest przeprowadzona, umowa wejdzie w życie 
po zatwierdzeniu przez rząd francuski.

Browarnictwo w Kongresówce. Rząd przyznał 
browarom w Kongresówce prawo przerobu MJ tys 
sięcy oetnarów podwójnych jęczmienia, sprawa u- 
ruehoniieaia browarów napotykała jednak tru­
dności ze względu na wielki głód węgla. Ubecnie 
rząd przyznał na miesiąc styczeń 900 ton węgla, 
oo wpłynęło aa uruchomienie 112 browarów (ze 
194 istniejących przed wojną).

Wytwórczość węgla. Wytwórczość węgla ka­
miennego w listopadzie 1919 r. wynosiła w to­
nach: W Zagłębiu Dąbrowakiem: — 496.834 tony, 
w Krakowekiem — 137.796 ton. Wytwórczość wę- 

brunatnego w Kongresówce wynosiła 18.878 
ton. Ilość robotników, zatrudnionych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem stanowi 31.106, w Krakowskiem 
9.073, zatrudnionych na węglu brunatnym 1462. \

Przemysł na ^kresadf* wschodnich. Zarząd
cywilny zezwolił na uruohomieiue lulku gorsami, 
Została toż uruchomiona duża fabryka tytuuta 
Saerosze w sinego w Grodnie. Poweteła nowa fa­
bryka tytoniu w Wilnie. Uruchoauooo też browa­
ry. Z fabryk czynnych wy roi en.ć należy S guittu>. 
nie w Wilnie, garbarnię Teoenbauma w Brze*cśa< 
Litewskim, Ltberuiona w Lubomia, garbarnie wj 
Krynkach, fabrykę makarona w Nowej Wiiejce^ 
fabrykę mydła w Wortąwu, olejarnię w majątktt- 
Rwiecinach, fabrykę żwieo Tenenbaume l K-eUń-1 
skiego w Brześciu, fabrykę kafli L)ruckich-Lobce-' 
kidi w Grodnie, elektrownię w Stonume, eiek% 
trownię w Wilnie i t. d.

Giełda szwajcarska. Dewizy z dnia 2 stycznia': 
Berlin 11.25, Wied. 310, Praga 9 ód, Ho land ja 210, 
Nowy Jork 500, Londyn 21.20, Paryż 61A0, Me- 
djołan 42, Bruksela 53 60, Kopenhaga 109, Chry* 
atjanja 116, Madryt 106.50, korony ausfcrjaokie 
8lemplowane i niestempłowane KO.

Bank przemysłowy we Lwowie przeprowadził
uchwalone na VII walnem Zgromadzeniu aacjona- 
rjuszy podwyższenie kapitału akcyjnego o koron 
60,000.000. Obecni© pettio wpłacony kapitał ak­
cyjny Banku przemysłowego wynosi koron 100 mi­
lionów, z* łącznie a rezerwami około 125 miijonów 
koron. Siedziba Zakładu Centralnego przeniesioną 
zostana© w najbUiazym czasie ze Lwowa do War­
szawy. W ostatnich tygodniach Bank przemysłowy 
otworzył nowe oddziały w Stryju, Jaśle i Sosnow­
cu i posiada obecnie prócz Zakładu centralnego 
dziesięć Łakładów tiljatnych, a w niedalekiej przy-1. 
szłości zamierza sieć swoich filji znaczni© jeszcze 
pomnożyć.

Rozmaitości.
Najstarszym człowiekiem na świacie jest John 

Shell, przezwany „wujem John1* (Baon), urodzony 
w r. 17S8 w Kentucky (Ameryka). Wojeto ten li­
czy sobie zatem 182 wiosny życial

*  *  *  >
Boisz© wizm zagraża światu całemu, albowiem

dotarł już nawet do... Azteków w Meksyku, którzy 
uchodzili za plemię wymarłe. Odżyli dopiero pod 
wpływem aa-uk bolszewickich. Donosi o tom try* 
tmralnie organ komunistyczny w Paryżu „La vi* 
ottvióre‘* (Życie robotnicze).

Niema co: Chińczycy, Baszkiry, AztekL Sama 
śmietanka przedniej straży „czystego** marksizm uf

I
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m m i  v iima.
w  Piradw odbyła cię aulueta w sprawi* wulW 

prace, w prostytucji j  chorobom wenerycznym. 
wpi»v« Lwi u" puste p n y  tej spoeobnośd; „Jak 
■twierdzono, choroby weneryczne szerzyły etę 
prsedewozystklem ną Słowaczyin;© 1 Ru# Przy- 
fcarpackiej. W obu tych dzielnicach zdaniem leka­
rz y  jest około W proc. małżeństw bezdzietnych. 
Również i w Czechach g roa to zJo. Między *tu<len- 
temi szkól średnich i uniwersytetu obliczano 20 do 
©  proc. studentów zakażonych. W Pradze udato 
•i? policji stłumić trochę prostytucję. Obecnie iet- 
■■tej* w Pradze 21 domów publicznych *e 120 pro- 
■tytutiuiuŁ Oprócz nich zapisanych Jest w policji

prostytutek, łyjęeycb ze sprzedaży swego cia- 
^  Daleko groźniejsze jest jednakie niebezpie* 
■eństwo wynikające s  prostytucji tajnej, Wedhig 
Obliczeń lekarzy 1 policji znajduje się w Pradze 
oprócz tego przy najmniej 100UU kobiet oddających 
■ię tajnej prostytucji. Obliczają, ie  w ealej repu- 
blioe czeskiej nnajduje się eonajmniej 100.000 p ro  
■tytutek tajnych i publicznych, a których 40 do 60 
proc. jeet ukaiueychl*

Głosj czytelników.
Nsdułyda przy sprzedały spirytus*.

Od kulku tygodni zacząłem obserwować te  gat- 
gańetww 1 złodziejstwa, które adę dzeją pod sklepa­
mi moopołowenn z© sprzedażą spirytusu i  wódki. 
Przed sklepami monopolowemu ze sprzedażą spiry­
tusu prawie już od godziny & rano zaesynają two- 
rayó adę ogonki, w których nieraz ludzie po 0—7 
godzin czekają aa  zimnym powietrzu. Nareszcie zja­
wia się policjant, rozlega się komenda: „stad na 
swoich miejscach'*, puczem odbiera ludka paszpor­
tów, Idzie, staje przed drawiaimi sklepu i  wywo­
łuje po nazwisku każdego, od którego zabrał pasz­
port. Jednak liczba paszportów nie zmniejsza się 
•w rękach policjanta, który co chwila wyciąga nowe 
m kieszeni. Otóż stali handlarze spirytusem wie­
dzą, kiedy będzie ten czy inny policjant dyżuro­
wać przed monopolem, składają swoje paszporty w 
sąsiednim sklepiku, albo u stróża tego domu 1 w 
każdym paszporcie wkładają po 10—15 masek. 
Wtedy policjant przychodzi zawczasu, zabiera te 
paszporty, pieniądze naturalnie wyjmuje, a swoich 
iclłjantów wpuszcza swobodnie i to jeezcee po 2—8 
■asy tego samego dnia.

Z takich samych przywilejów korzystają k re­
wni ł znajomi policjantów.

W Innych sklepach uprawia się handel spiry­
tusem .przeznaczonym do sprzedaży dla ludności. 
Do sklepu pray uŁ Siennej 82 oo dzień przywożą 
200 but. spirytusu i tyleż wódka; 00 but. sprzedają 
publiczności, a resztę w nocy zabiera się w walizy 
I nanosi do knajpy pray ud. Senators ki ej ar, 2 ; to 
Samo robi się pirzy ul. Nuw ©wielkiej, K ruczej nr. 10, 
Dlug.ej, Dobrej nr. 0. Z tego ostatniego sklepu 
spirytus wędruje do sklepiku spożywczego, a potem 
tam, gdzie potrzeba, na ul. Ogrodową ar. 7, gdzie 
u  stróża tego domu znajduje się.

Widzimy do jakich potwornych nadużyć dopro­
wadzi! obecny system sprzedaży spirytusu. Ozy nie 
lepiej byłoby, żeby urząd monopolowy rozdzieHi 
cały zaipaa spirytusu 1 wódka w ten sposób, by ka­
żdy obywatel otrzymywał go na bomy, jak chleb 
albo cukier? Wszystkim restauracjom moiaaby 
również wydzielić spirytus w większej ilości, wte­
dy ci, co kupują w monopolach, nie będą mieli ta­
kiego zbytu. Dziś zarabiają szalone sumy na spi­
rytusie, płacą 29 mik., a sprzedają po 100—120 
mk.l

Niech od Nowego Roku będzie nowy lad i po­
rządek pod tym względem. St. K.

Jak wygląda w rzeczywistości poprawa bytu jeńców.
W numerze 401 „Robotnika * ukazała się inter­

pelacja posła Libecmuna i to w. w sprawie popra­
wy warunków bytu jeńców j internowanych

Wstrząsający grozą obraz obozu w Pikuliskach 
jest chyba dostatecznym dowodem, jak kłamliwe 
są wszelkie zapewnienia rządu o  warunkach, w 
jakich jeńcy przebywają.

Oto jeszcze jo  i en dowód:
Dnia 20 z. m., t. j w sobotę, kilko żołnierzy 

prowadziło przez Nowy Świat, w godzinach przed- 
południowych, około stu jeńców ukraińskich. Wy­
gląd ich byl iywem zaprzeczeniem zapewnień p. 
Durskiego i Innych o tern, ie  jeńcom wojennym 
dzieje się u nas dobrze. Z prowadzoncyh kilkudzie- 
eięciu jeńców tylko pairu miało na nogach resztki 
butów, — wszyscy pozostali mieli stopy poobwijane 
•w aamaty, a było nawet kliku zupełnie bosych. 
Między prowadzonemi było kilkunastu półnagich, z 
których jednego, widocznie chorego, prowadziło pod 
ramiona dwóch towarzyszów tej strasznej niedoli. 
N.©którzy w braku płaszczów otuleni byli jftkiemiś 
ścierkami. Pochód ten robi! wrażenie jakiejś tra­
gicznej defilady szkieletów i zdawał się wyglądem 
•wyro urągać dostatnio ubranym spacerowiczom i 
Wyszczącym oficerom, którzy przyglądali mu się 
* Politowaniem i wekawością.

Oto żywy dowód, jak dobrze dzieje alę u nas 
ł®ńoonj wojennymi Ciekawe, coby to było, gdyby 
J^fojące mocarstwa w podobny sposób brakło wa- 
7 naazyeh wziętych do niewoli żołnierzy I Prasa 

rżuazyjna krzyczałaby wtedy głośno o barba- 
*»ynstwie dzikich Hajdamaków, czy Prusaków!

. c*em4® « y  okazujemy tę swoją „kaburę 
wacnodańą^ 0 j j ^ y  tyle mówi i p isze?!-

, 9 najwyższy, aby zająć się uczciwie sprawą
jeńców wojennych i uregulować ją w myśl zasad 
już nawet nie kulturalnych, ale tylko ludzkich.

A. L.

Listy do redakcji
Znowu wyrzucanie lokatorów na bruk.

Szanowny Pani* Redaktora*!
Uprzejmie prosimy S*. Pana Redaktor* o ła­

skawe poruszeni* za pomocą swojego poczytnego 
pisma, sprawy rugowania lokatorów I warsrtatów 
pracy * domu Nr. 21, pray ul.cy Nowogrodzkiej, 
przez Minister) uun aprowizacji w Interesie Urzędu 
Zaopatrywania Pracowników Państwowych. W 
szczególności klęska ta «pa<la na zakład nasz dru­
karski, gdzie pozbawiają egzystencji nas i jeszcze 
paru pracowników wraz a rodzinami. Przy obec­
nym dotkliwym braku lokali, grozi to nam zupełną 
ruiną aiaterjalną.

Pozostając w tak dotkliwej sytuacji, prosimy 
8ł  Pana Redaktora o poruszenie tej kwesijt na 
lamach swojego poczytnego pisma.

Łączymy wyrazy wysokiego szacunku 1 powa­
żania
Klimkowski 1 Rajski, drukarnia 1 introllgatornia, 
w solidarności ■ lokatorami wyżej wyuueiuouego 

donno.

D r. L e sz c z y ń sk i
R a r M a t h o w i k a  142, t e l e l .  127-25.

B. o rdynato r klin. azp. aw. Łazarza. Chor. we- 
ner„ skory 1 moczo- płciowe. Przyjm uje dd Iz 

rano  i ocl ś  do 8 wiecz.

Dr. med. ( la k sp ilja n  Bernstein
choroby skórne, w eneryczne i kosm etyka. 

W s p ó ln a  9 3 , m . I (parter). P rzyjm uj*  co­
dziennie od 4—6 po poi.

Kronika.
Z Bady miejskiej. Specjalne posiedzenie płe- 

cam e Rody m. stuł. Warszawy odbędzie się w dniu 
8 stycznia 1920 r  (czwartek) o godz. 7 ptąpoi. w wid 
posiedzeń Redy Porządek dziemiy: 1) Budżet Wy- 
dziani V-go szpitalnictwa (dalszy ciąg dyskusji). 2) 
Budżet Wydziału Xil-go Straży ogniowej. 8) Budżet 
Wydziału XV 11-go Dobroczynności PubŁ

Zmowa raeżników. Z przyjemnością tym ra­
zem powołujemy się na „Dwugraszówką", która 
pisze:

„Według zasięgniętych informacji w magistra­
ci*, raeinicy zupełnie zapraestsJi ku[>ować na tar­
gu m iejsk im  bydło 1 trzodę, a ubój bydła w rzeźni 
spadJ do minimum. Dowożony na targowisko In­
wentarz zakupują władze wojskowe na swe po- 
traeby. Wskutek owej zmowy rzeindków targowi­
ska miejskie i bydtobójnie ponoszą straty, ludność 
zaś pozbawiona jest zupełnie nietylko mięsa, lecz 
1 okrasy. W sprzedaży pokątnej cena tnięaa do­
szła do 10—14 mk. za funt, wędlin i słoniny zu­
pełny brak. Okazuje się jednak, że istnienie miej­
skiego monopolu mięsnego miało swą rację. Przy 
obecnej zmowie rzeźników sprzedażą mięsa mo­
głyby się wtedy zająć wszelkiego rodzaju organi­
zacje współdzielcie. Powszechnie wiadomo, te  
zarobki rzeźn.ków były bardzo wysokie. Z po­
śród rzemieślników największa liczba raeżników 
posiada w Warszawie nieruchomości1*.

Tak kwitnie wolny handel my wolny rozbój 
pod „twardą ręką*' burżuazyjnego rządu.

Chleb) Wydział Zaopatrywania podaje niniej­
szym do wiadomości, te  chleb od dnia 5 b. m. do 
dnia 11 b. m. będzie sprzedawany na serję 8-cią, 
zaś od dnia 12 b. tu. do dnia 18 b. m. na serję 4-ą, 
prayczem na każdą serję po 8 funty chleba na o- 
sobę, po 62 i pól (en. za funt.

Kupony chlebowe serji 2-ej są ważne do dnia
7 b. m. włącznie.

Sól, od dnia 5 b. m. do dnia 18 b .m. wydawa­
na będzie na kupon ,J ł“, po jednym fundę, przy- 
czem sól ciemna po 85 fen. za Junt, a sól biała po 
45 fen. za łuna.

Cukier, od dnia 5 b. m. sprzedawany będzie 
tylko na kupony mączce z widokiem kościoła w 
ilości % funta na osobę za mk. 185 (en. Kupony 
ziemniaczane z aniołkiem, na cukier z dnia 5 b. m- 
tracą swoją wartość.

Ziemniaki. Z dniem 5 b. m. W. Z. wprowadzą 
system kartkowej sprzedaży ziemniaków, w miar 
rę posiadanych zapasów. Każdy mieszkaniec ma 
prawo do nabycia na kupon zapasowy, oznaczony 
literą „K" 10 funtów ziemniaków za mk. 2,20 fen. 
prayczem jedna osoba może zrealizować maksi­
mum 5 kuponów.

Bony opalowe. Wydział Zaopatrywania podaje 
niniejszym do wiadomości, że w dniu 3 b. tu. skoń­
czyła się realizacja kuponu Nr. 1 kart drzewnych, 
kupon zaś Nr. 2 pozostaje ważny bż do odwołania. 
Dnia 5 b. m. rozpocznie się realizacja kuponu Nr.
8 kart drzewnych, prayczem na kupon ten wyda­
wać się będzie bez względu na fcalegorje po: 2 
pudy drzewa rąbanego — za mk. 10r.0. W wyjąt­
kowych wypadkach, na specjalne żądanie odbior­
ców można wydawać zamiast draewa rąbanego po:
2 pudy drzewa szczapowego — u  mk. 9,80.

Zgon poety. W sam dzień 'Nowego Roku zmarł, 
przeżywszy lat 69, Kazimierz O lński, znany i po­
czytny pisarz polski. Zmarły tworzył bardzo wiele 
w zakresie poeayi lirycznej i epickiej, pczatym da! 
cały szereg powieści (główni© hwilo ryciny oh) i 
dramatów.

Zgon Jul jus za Bandrowsluego. W Zakliczynie 
pod Tarnowem, smarl dr. Juljusz Bandrowski, le­
karz, publicysta i działacz społeczny. Jułjusz Ban- 
dirowski znany niegdyś i w Warszawie, gdzie zaj­
mował się działalnością publicystyczną, pro wadził 
dyrekcję teatru skarfekowbkiego we L w w jj^

©głoszenie.

podaje do wiadomości swoich odbiorców, że. począwszy o d  d n i a  I a ty o a *  
nia  I92U »*•, zgoume z yozporziiuzeuieui paua Miuisifa W izeinysiii j  haudlu 
lic zo n o  a ż  ou o d w o izn ia  iiss tę jiiij^ o s  c en y  z a  w ę g ie l U<ąBi*siifs*M

g iuoy  i kosuŁd # -MR- 191,—
orzech i  i ii »

Ul i pospółk* »
mitti -  fj®*—
b iu a a tn y  » łtJó .~

za jedną tonnę utmeo wagon kopalnia
Pius n a  pouaiau  kouiuuuiu.^o, pouicranego z góry z zapłatą za węgiel,
'/tlx węgiel guzowy uo pow yzazjch cWi uonczuo się będzie -wk. lu,— uu tonnie,

iwo wy Łrząd W.

odb,— z a  je u n ą  lo lin ę  k o a su  )  łu b  P io tro w ice ,

© a  Wcgiel guzowy u u  p v n j “ i j v u  - ,  - -  ------  —-  --------; ,
\ \  BjUBi j koks pieszy uski ł^uuaiwowy Crząd Wągiowy tyuiczusowo ooiiczuo oędzi©. 

Ma. oso,—zu jeouą uuinę węgla | loco biucju Cieszyn

/  Ceny węgla 1 koksu cieszy u sk iego  ostatccztiio uslaio iio  z o s u u ą  zgodnie a karaom  ko- 
ronv cz6bkiti

W awiązku z pow yłszem  Państwowy Urząd Węglowy uprasza sw ych odbiorców o ry ­
chłe poczynienie uodauow ycn  w płat stosowni* do wysokości Zmienionych cen d ia um knięcia 
zwłoki w d o su w ie  węgla.

W arszaw a, S stycznia 1020.

wspólni* a Ludwikiem Hellerem. Był rodzonym 
Uralem sławnego tenora, nieżyjącego Atek&anJra 
1 Ernesta proiesora w Krukowi*. Osierocd trzecn 
synów, z kiórych kapitan Juijusz Kaden Bandrow- 
eki jeet ziutuyim beiieirywtą.

New* pismu w Lodzi. W dniu 1-go stycznia 
wyszedł z druku pierwszy numer pisma codzienne­
go „Praca**, poświęconego „sprawie robotników 1 
Inteligencji pracującej". Pismo podpisuj* poseł N. 
Ł  R. p. Ludwik Waszkiewicz. ,

Z rucha kolejowego. Na mocy rozporządzeni*
mlnisterjuim kolei na ezus ruchu poświąteczuego, 
do dnia 10 stycznia r. b. do pociągówiNr. 23 i 2fl 
od Warszawy do Krakowa ł z powrotem będzie 
docttepkwy diodi&itkowy wagon sypialny i  i 11 ki. 
Tow. międzynarodowego.

Od 1 stycznia r. b. został podjęty ruch pocią­
gów osobowych między Sosnowcem l Katowicami 
oraa Herbami Polskiemi i  Herbami Pruskiema. Po­
ciągi, kursują©* na dystansie Częetochowa-Herby 
Polski* rosiały przedłużone do Herb Praskich.

Ruch towarowy im  kolejach caoako-stowwokich 
zosttR watraj-oMuiy; doposecaoao do praewoaa tyl­
ko artykuły żywnościowe, sanitarno, dra©w© opa­
lowe i nafta.

Konkurs Związku Teatrów Ludowych. Dnia l  
grudnia irb. r  .uptynął oóUiUU dz.en przyjmowa­
nia prao kookursowych. Nadesłano sztuk 14. Na 
sędziów zaipuuszeui zostali: Daiutowski (iusta1 w, 
U ó rmki Artur, Urabowski Ignacy, Kisiele weki Zy­
gmunt, Kwiatkowski Uemigjusz, Solski Ludwik, 
Wyrzykowski Stanisław, Zelwerowicz Aleksander 
i od Prezydujm Związku: Budzyński Wacław i  Da- 
nycz Antoni.

Grodzisk — Śląskowi W nadchodzącą niedzie­
lę, dni* 11 stycznia o god*. 4 i pó! po poi odbę­
dzie się w sali „Sokola** w Grodzisku, akedemja 
Śląska s odczytami. Celem wygłoszenia odczytów 
zjadą osobiście do Grodziska: Alfons Parczewski, 
Stanisław Bełza, dr. Józef Rosiek i młody poeta 
p. Wł. L. Evert. Całkowity dochód na plebiscyt.

„Wady polskie dziś i we*oraj“. We środę, dn. 
7 b. m , o godz. 8 wieciu, w sali Taw. Hygjeniczoe- 
go, odbędze się konferencja na.powyższy temat, 
urządaou* rfarariiem Sekcji kulturałrwwxiraytowej 
przy Radzie inteligencji pracującej. Referat — za­
gajenie wygioei p. Tadeusz U lun owaki, w dysku­
sji udział swój zapowiedzieli pp. Sieroszewski, 
Rzymowski. SzpoteńKkd I kuni. Bilety w cenie 1. 2. 
3, 4 1 5 mk. do nabycia w księgarni Gebethnera i 
Wolff* (Sienkiewicza 0) oraz od godz. 7-ej przy 
wejśeiu.

(m) Pożar teatru „Marywil**. Jeszcze nie zo­
stało uikcuczooe' dochodzenie, a jakiego powodu 
wynik! pożar, który strawi! niemal doszczęlnie ca­
łą pierwszą scenę polską, t. j. teatr Rozmailości, 
gdy akurat w dwa miesiące po tej katastrofie, one- 
gdaj około północy, w pól godziny po ukończeniu 
przedstawienia, padl pastwą płomieni miejski 
teatr powszechny pod nazwą „Maryvv.il", do którego 
zaied ni* od 2J grudnia r. ub. przeniósł się teatr 
Lelni. Pożair w „Marywilu" zauważono nagle o g. 
11 m. 15, po praedsiawienfu „Niespodzianek rozr 
wodowych", gdy w gmachu byli dwaj etróże no­
cni l pracownik techniczny dyrekcji miejskiej 
Lłboraoki. Ostatni epo-strzegf pożar wówczas do­
piero, gdy nad głową jego rozległ się złowróżbny 
tra&sk spadających już na sklepienie utensydji sce- 
niczayoh. W chwili przybycia czterech oddziałów 
straży ogniowej cada scena była już w ogniu, a po 
upływie kwadransa płonący dach runą! i morze o- 
gaia, buchające jak z kotliska, wydostawało się 
wysoko ponad dachy sąsiednich kaimienic, rozja­
śniając olbrzymią luną horyzont nocny w całej 
dzielnicy placu Teatralnego. Mim* pewnych ohwi- 
lowyeh przesekód. w postaci nieprawidłowego do­
pływu wody do miejsca pożaru, udało się oddzia­
łom strażaków, pracujących od strony placu Re­
sursy Ktrpieałtiej, Bielaiiskiej Nr. 8 i w podwórzu 
teatru, ogień po wpływie godziny umiejscowić 1 u_ 
ratować garderoby artystów I składy mebli te*" 
trów miejskich, znajdująee się w prawem 
dl© teatru. Z całego gmaohu teatru pozostały ty.< o 
przybuidó ,vki frontowe i boczne (przedsionea, 
foyer na 1 piętrze, garderoby i składy), zaś ema 
widownia wraz ze sceną i dachem przedstawia 
stos oj^raonych ttsgiomi ścianami mu­

rów. Około godz. 2 w nocy ogień ugaszono już nie- 
nu,! całkowicie, zaś dogaszali.e zgimzca trwało do 
rana. Według orzeczenia monterów teatralnych, 
powodem nowej klęski teatralnej było podobno 
znowu U zvr. „krótkie spięci*”. Zaanaczyć nałeiy, 
ie  na początku wojny istniejący w tetnze miejscu 
teatr pod nazwą „Gigant*, rOwn.ei spłonął do- 
szcęlnie. Na gruzach spalonego teatru wybudowa­
no nowy gmach teatralny pod nazwą „Argus**, 
mieszczący a górą TAW miejsc ora* wniv«mę le­
tnią na 1600 miejsc, gdzie przez kulika lat odbywa­
ły się widowiska kabaretowe i walki atletów. Ju i 
w r. ub. wszczął aię pożar w „Argusie", tata dzięki 
temu, ie  było to wczasi •  przedstawienia, pożar 
ugaszono w zarodku. Ażeby na przyszłość uniknąć 
podobnych katastrof teatralnych, zarząd miasta 
winien ustanowić stale dyżury strażaków w jwzo- 
atalych teatrach, trwające bez przerwy w dzień 
i noc.

(m) Z głodu. Przy ulicy Gnojnej Nr. U . sanie* 
mógł nagi* robotnik, 25-letm. Wolf Gie wart ow­
aki. Lekarz poogtowia skonstatował, ie  przyczyną 
omdlenia byl głód.

(ni) Pnygateceui*. W koszarach wojskowych 
przy ulicy Ciepłe) Nr. 32, platforma przygniotła 
żołnierzu, 20-letniego, Mieczysława Śleszyńskiego, 
którego ogóinde potłuczonego przewiozło pogotowie 
do szpitala Ujazdowskiego.

(tu) Aresztowania. Zatrzymano: Wacław* Za­
bawek. ego (n.glzie ineunudowauogo) via* żołnie­
rza, Duu.eia tTupiaka, którzy zakradli się do uiia- 
azkama Jozefa Brzozowskiego, przy u l laigowej 
Nr. 37. .

— Posterunkowy V-go komiaarjatu satraymu 
na rogu ulicy G ęsej t Karmelickiej tlersza Hul- 
nickiego (btawiki Nr. 4i), który niósł materiały 
łokciowe waitości 20 000 mk, ski-adzione ze skle­
pu Szlamy WUdemana, przy ulicy Nowolipki Nr. 
10v za pouMCA oderwiaiiia ki6dłki przy drzwiach-^

— W *prawie imad^eży, dokauauej w aierpniii 
r. ub. u Jad wigi Skarbek-Kolaczkowskiej na suinę 
63.000 mik. zosial aresztowany i osadzony w wię­
zień,u Tomasz Wiiiiowski, mech., u którego iiod- 
czas rewizji znaleziono otęść rzeczy pochodzących 
z tej kradzieży.

(m) Okradziona przez narzeczonego. Chana So- 
i lej, (Dzika Nr. dti/, zawiadomiła poucję. że tia- 

riecLwiiy ji>i* Jos©k t atguiak* oikiadi ja w podstępny 
sposob na sumę I5.0od mk.

(m) Ujęc.e szantażystów. W tych dniach Urząd 
śledczy aresztował trzecn osobników, zamieszka­
łych w Wilnie, którzy tworzyli szajkę w oelu O- 
knadania łatwowiernych, źąituych taniego kupna 
cuikru. Ofiarą szantażystów padło kilkanaście osób, 
przeważnie starców: Lejzor Szjiacenkopf ITawt* 
Nr. 11), Chaim Ajnszendłer, Kiwa ltehn*łul (°- 

; grodowa Nr. 27), Muszek MUiler (Dz.ka Nr. 88 ! 
i inni. Szantażyści, którymi okazali się: Aron UK 

młaiksku, Lejba Zajdouer i W uli Kusiek “PfrtwMi 
. od kilku miesięcy, w© wsiys!kicb w'W>adka^ "
1 jeden i ten sann sposób. Okunańskt propono 
l kupno cukru, Ćajdener olgrywal rolę teknrzo, z«l 

Kusiek w razie pogoni przytrzymywał 
nych na schodach. Uszuóc.
dzi© śleiczym. zostali poznani piżea W8*y**i«* 
poszkodowanych.

s * w , £ 3 l 5 “ i * £ = 2 £

S L S s r ?
teku. . _

Kradzieże w urzędach państwowT*®. W

K S Ł S n i W S ,  £  j u  &2U  A

sięcy mk. peństw. urzędu zbożowego, P«7

wartości 15 tysięcy marek.
(m ) Okradanie podróżnych. Stojącemu, W 

(Tnnku przy kasie biletowej ń a  dworcu kolei Wie- 
Hańskiej, Edwardowi Blacbnu, skradziono akrzypoe 
; jane rzeczy wartości 2000 mk.
1 _  Ostrowskiemu Ted or owi, nauczycielowi,
ekawlziono na dworou kolei Wiedeńskiej, i  ki©- 
siani marynarki, portfel z piea.ędzmi w markach 
i rublach oraz pożyczkę państwową i różne doku­
menty. wartości 3700 mk W kilka godzin po tej 
kradzieży Ostrowskiemu ofiarował się ©sobn.k vr 
mundurze armji gen. Hallera, przenieść z wagonu 
do wagonu torebkę podróżną, z którą ulotni! się. 
Torba przedstawiała wartoać 5000 mk. 0  obydwie 
kradzteż© Ostrowski posądza tegoż osobnika.

— W bujecie 11 I-ej klasy, na dworou koleś 
Wiedeńskiej, Franciszkowi Wasiarkowi, szeregow­
cowi arniji gen. Hallera, skradziono portfel, za­
wierający KXK) m k, 310 franków i 100 koron.

— Rafael Roeen zawiadomił wydział wywia­
dowczy, że po odebraniu z dworca kolei Wiedeń* 
skiej bagażu, wysianego ze atacii Kraśnik Lubeś--„w . -  --------  *----------- ■ w--------------
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e&i, stwierdzi! brak różnych rzecay, wartości 5000 
marek.

(m) Kradzieże, Z mieszkania Wacława Piekar­
skiego (Elektoralna Nr. 11). siwadziono palto 
damski® wartości 15.006 tuk.

— 1000 mk. gotewką oraz bieliznę wartości
20.000 mk. skradziono z miesMcanda Ulu my Gołąb, 
przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 12.

— Ubrania l bi elanę wartości 20.000 mk. 
skradziono z mieszkania Aleksandra Krajewskie­
go, przy ul. Świętokrzyskiej Nr. 15.

— 10.000 jpk. gotówką i ubrania wartości
30.000 mk, skradziono z mi esikami a Bazy la Bosa- 
kiewicza przy ulicy Okopowej Nr. 30.

— Przy ulicy Cbmielącj Nr. 57, okradziono 
mieszkanie Emila Kaplińakiego na sumę 30.000 
marek

— Ubrania i bieliznę wartości 15.000 mk, 
skradziono z mieszkania Gali Woromart, przy ulicy 
Gęsiej Nr. 22. *

— 3 bele gałganów (czarna wełna) wartości
20.000 mk, skradzione Marji Boruch, przy ulicy 
Wójtowskiej Nr. 7.

T e a tr  i M u zy k a .
Z FILHARMONIE

Wypada mi zdać sprawę z dwóch wieczorów 
symfonicznych i jednego koncertu popołudniowego 
p. Dygasa.

Pierwszy z wiecaorów poświęcony był prze­
ważnie Beethoven o wi. U słyszeliśmy pełną humoru 
symfonję ósmą i piękny koncert skrzypcowy d-dur 
w wykonaniu p. Pawła Kochańsktego, solisty wie­
czoru. Doskonała orkiestra Filharmunji pod kie­
runkiem p. Mtyuarakiego data produkcję bez za­
rzutu naogóŁ Jest rzo-zą widoczny że orkiestira 
foka niewiele zadaje pracy dyrygentowi, osBU&ę- 
dzajjąc mu oaas tak droga, jak np. caaas wazecfotiron- 
aie za&fowbowauęgo p. AHynarskiega Podkreślić 
należy świetne towarzyszenie soliście.

P. Paweł Kochański jest bo skrzypek o raad- 
kich zaletach. Pomijam technikę uajieipsaego ga­
tunku. w każdym kierunku doskonalą. To, co tego 
artystę wyróżnia a pośród plejady nawet zagra­
nicznych gwiazd — to takt, że to człowiek praw- 
dzawej sztuki Jego gra jcest nietyiko bieciadą ar­
tystyczną w najlepszy im sensie, eie jest petoem głę- 
baktem przeżyciom. Kochański tworay, fciterpretib-

jąc innych, daje praytem całego siebie, a to co, 
tak bea zastrzeżeń, daje, — warte je*  poanaota. 
Nie dawne, że grzmiące w eała oklaski zmmtafy 
artystę do kiiku naddatków.

W dzień Nowego noku po połudmisj, wystąpił 
z koncertem p. Ignacy Dygaj. śpiewak to przede- 
wszystkiem seenicany. Dygasowi trudno .przychoisó 
pamiętać o tern, że znajduje się na estradzie kon­
certowej. Każda pieśń, przez niego oddana, pełna 
jest dramatyczniej efcsppesssjl Teim też Dygas pory­
wa zawsze słuchaczy i dzięki temu ilbiera zasłu­
żony aplaus. Czasaimi jednak takie dramatyczne u- 
jęcie jest przesadą i  odziera pieśń z .poezji, z sub­
telności. Przykładem Kartowicaa „Zasmuconej“.

W onegdajszy wieczór piątkowy wykonanym 
został przez orkiestrę pod kierunkiem p. Birnhau- 
ma — prelud Guibryela Faure** „Peiaas i  MeJisaa- 
da“, oraz Beethovena symlenja piata, przez sfanzyp- 
ka zaś p. Perutaa z towarzyszemem orkiestry' kon­
cert skrzypcowy op. 50 J. Daierozea.

Zarówno Faure jak Daleroze jest to muzyka 
nie ciężka, przystępna, miła. Faure wywołuje na­
strój przez barwne modulacje, .przez umiejętne wy­
zyskanie barwy poszczególnych instrum-eritów i ich 
zespołu. Błyskotliwy koncert Daleroeeta daje pole 
do popisu wirtuozom. W p. Penaitzu znalazł dobre­
go, brawurowego mtarpretatoira, któremu jednak 
orkiestra, przez kompozytora obdzielona pairtją u- 
tworu równorzędną, nie zawazo iwuWe tłotaytmać 
kroku w tempie.

Symfonja piął® Beethovena oife jest już chyba 
obcą bywalcom koncertowym. Wykonaną została i 
tym razem bardzo starannie. 1A ydaje mi się tylkoi, 
że p. Bumbausn lubuje się niekiedy w tempach 
może nieco za powolnych.

Sprostowanie. W recenzji swojej z cperetld 
„Róża śteumibułu“ zapomniałem wyszczególnić dosko- 
notą grę pip. Waltera ł KraewiriHkdego. Zasfcseże- 
nle krytyczne oo do scen ensemhlowych dotyczy jak 
to 2 treści wynika, scen, w których występuje chór, 
mię innych. Do ustępu, w którym mowa o znaczeniu 
dzisiejszyck operetek dla buiiuazji, ©akradl się 
błąd drukarski. Zamiast „nie przesądzę, jeśłl po­
wiem", — winno być: „nie praesodaę, jeśli powiem".

i .  a .

CZARNY KOT.
„Czarny Kot" staje się ooraz milszym przybyt­

kiem Muzy roześmiamej; szereg ostatnich progra- 
ntów był akwaatruwwainy ,pomysłowo i ze smaktem. 
Obecnie również mężna się uśmiać dowoli z „Dr.u- 
piętrorwego nteporoiauimiimia" forsy, w której za­
równo panie: Geilo, ZtunSlo i  Rutkowska jak i 
panoiwóe: Sasroeciki, Bielice i Mołl grają z werwą, 
rozmachem i temperamentem. Operetka „Dostępo­
wy książę" musująca wesei.ośoią i hnjmorenj, prze­
platana jest bardzo efektów nerni tańcami i  unoz- 
maicoByimi ewolucjami, dająo w całości barwne 
i  zajmujące widowisko.

Wśród artystów w operetce tej występujących 
uwagę pabfomości przyciągały praedeiwszyrtkiem 
parnie Boboaz-Makoiw sika i Bańkowska i  ponowie: 
Worch i BratkiowicK.

Szkic sceniczny „Tajemniczy Gość" odegrany 
był praez panią Bielską i p. Rapackiego jak zwy­
kłe bea zarzutu.

S.

Z Opery. Dziś opera Verddego „Otello", Jutro 
^Bal maskowy".

Teatr Rozmaitości. Dziś o g. 3.30 po poi sztu­
ka J. A. Hertza „Książę Józef Poniatowski". Wie­
czorom dramat Wacławia Rogowicza „Zatruty 
Zdrój". W poniedziałek komedja historyczna w 5 
akt. Lucjana Rydla „Królewski Jedynak".

Toatr Polski Dziś o g. 3 i pół popol. po ce­
nach zniżonych „W noc Bożego Narodzenia". Wie­
czorem przemiła malowniczo wystawiona kroto- 
chwila Przybylskiego „Wicek i Wacek" z pp. Gra­
bowskim, Jaroczem i Siemaszką. W poniedziałek, 
wznowienie znakomitej komedji 0. Wilde'a „Brat 
marnotrawmy".

Teatr Mały. Dziś o g. 4 po poi. „Oficer gwar- 
dji", komedja Molnara. Wieczorem „Oficer gwar- 
dji".

Teatr „Reduta". Dziś „Ponad śnieg* żerom-

Teatr Dramatyczny. Dziś o g. 4 i 8 „Betleem 
Pełskie" Lucjana Rydla.

Teatr ^Narodowy Raj" w saK gtoW. Techni­

ków. Dziś o g. 8 w. w sali Stow. Techników W 
dalszym ciągu peina humoru i  werwy dosaonała 
revue marjonetkowe „Narodowy Raj" H. Zmęcz* 
chowskiege. Całość ilustirowaiua zgrabnie muzyką i  
wystawiona a dużym nakładem zyskuje coraz 
większe powodzenie. Bilety dziś do g. 3-ej u L o u r -1 
ea (Hotel Europejski), od g. 6.30 wlecz, na miejscu.1

Teatr Powszechny. Dziś o g. 4 i 8 odegrana 
zastanie kretochwila p. t. „Krakowski© Zuchy*. 

Czarny Kot Szkic sceniczny, operetka farsa, 
Qu» pro quo. Program składany.
Miraż. Program składany.
Sfinks. Program składany.

I—mmmmmm«—«———i—. i  ......  ~
POKWITOWANIA.

, W. R. D. R. N-S. kwituje:
Remiza-Wola mk. 156. Gazownia ebem. nik. 

178. Ziefeziński mk. 54. F;nk i Will# mk. 55. Za. 
rząd kwaterunkowy garn. Cytadela mk. 90. Składy 
artyleryjskie arsenał H. 1 mk. 61. Związek doacE*. 
eów domowych mk. 113. Elektrownia warszawską 
mik. 1000. Tramwaje Muranów mk. 68. Remiz# 
Mokotów' mk. 48 fen. 50. Gazowni* Il-ga na Woli 
mk. 268. Gazowni* na Kredytowej mk. 228. Wy­
dział handlowy D. Z. W. W. mik. 30. Związiek kel^ 
nerów mk. 150. Straż ogn. oddz. III mk. 150. SI rai 
ogn. oddz. V mk. 116 fen. 50. Fraget mk. 19. Cy­
tadela mag. mundurowy mk. 250. Fort w Chrzano­
wie mk. 408. Fort w Rakowi© mk. 225. Gazownią 
chemiczna — Wola mk. 206. Elewatory zbożową 
mik. 400 fen. 50. Straż ogn. oddz. II mk. 173 fen. 
50. Straż ogn. oddz. IV mik. 212 fen. 25. Magazyny 
mundurowe przy ul. Smoczej mk. 263. Szpital św, 
Ducha mk 106 fen. 50. Sekretarjat.

P r c ś h y  ’
do władz 1 eądów, w spra*

n waeh wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo­
nalne, tanio, porady w 

sprawach komoraianych podwy­
żkach, eksmisjach, patentach, o 
k a r a c h  adm inistracyjnych I 
przepisywania na maszynach 
j e d n a  m a r k ą  K a n c c ta r ja  
O becno?  U m i w  M , m . 0 .
H e n ry k . i f y j

St. Mroczkowski. 
Gmsch dobrzo ogrzany. 

Diii w niedzielą.

P rzed sław ien ias o 4  i 3  w . 
o jednakow ym  ppogram iei

W obu przedstawieniach powtórzenie

wielk. progr. styczniowego 
i oryg. tresura koni.

Teair 19
Miruall&isti 125. Tli 282-37.

Pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego. 2 przedsta- •« 
wienia: I o 7, li  o 9 w. n 
Kasa czynna od godz. o  
12 — 2 i od 5 po poł.

TaiSEBttłJ JCS(
szkle farsa. operetka.

Trianon
K arm ello& a 18. I Pocz. Dla mło-

o g. dzież,
8 dozwoi

-IS S f"  l Ml
i Pociąg błyskawiczny.. S r

V II P^yJm utą udział wszechśw. ąUeci: Czaruchlu, Letto, Czaraa Maska, Karlew-
i wB ski, Hajda, Nieznany i inni. W każdym seansie 3 pary. Nad program:

Steoja C órk ii-T i* o ja  G ó rk a , Arcywes. farsa  w 3 02. walki zapaśn. w Amer.

najtańsze „Źródło Folskie".
Marszałkowska 09,

t e le f e a  004-00 I 8 4 4 -0 0 . 0001

POLICA! \ .

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. K akao. C y k a rją  Ko­
rzen ie . G rzyby. D rożdże. O cet. E ssen o ją  a e t e -  
w ą. P ow id ła . M arm eladą. Miód. O w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek o lad ą . Cukry. Iry­
s y  i Inne k e lo n ja ln e . M ydło I w s z y s tk ie  dodatk i 
do o ra n ia . P a stą  do ob u w ia . S zu w a łts . Z apraw ą  
do podłdg. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  0 0  w o­

z ó w . P a letyn . Ceny b u r te w e .

n M irsż(f
N ow y-S w iat 63.

Program aktualno-satyryczny
*?, nuinerow solowych i tanecznych i farba .Aiuorek-Teodorek" 
„Fox-Trott“ w nowym układzie odtańczą A. Ordon 1 K. Hanusz 
Centralne ogrzewanie. Początek 1-go przedstaw. 6.30,

T anio ! Iswa! sałata! Cukier! T am o !

EMTiUiT &AV8WT M W  f  3*a Qaiuskack
Łyżęczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 

daje szklankę osłodzonej naturalnej aromat, kawy. 
P n s ty lk a  „ H s rb a c y  tu “  w znpełności zastępuje szklanko 

wybornej osiodzenaj herbaty z cytryną.
P r o sz e k  „H erO acyt“  we flakonikach zastęp, herbatę 

z arakiem lub sokiem malinowym.
- .ą d a ś  w s z ą d z ie l  

Generalne przedstawicielstwo na całą Polskę. 
J f lfW j[a “  Wa^f_*a łł ,J > L S a rs ia lfc o w sk a  Ó8 , te l .  244-16
S m a ezn el

Reprezentacja s a  Kresy: Jzu  Weuinan^ 
AialysteO, U p o w a  a i .  P ożyw n el

I Fotografujcie się *
ty lk o  u

„ L E 0 N 1 H 1 “
21. Kowy-Swiat 21.

12 p o c z t , r e tu s z ó w , m . 10.—
® u  •• •• L -

P o r tr e ty  a r ty s ty c z n ie  w y­
k on an e od  2 0  m k. 

Uwaga! Fotografje do matry- 
kuł i paszportovy można otrzy­

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wieca.

Am bulatorium  b ezp ła łiso
M inisterstw a Zdrow ia dla niezam ożnych

u l .  O a n l ł o w i c z o w s k a  5 .
Tam^ Ch?*‘®by1 •*t®r i,° i  n er y c z n e , k o b iece .
Tamże adresy lekarzy ordynujących w domu bezpłatnie.

ISryianiy
zegarki i inną biżuterję kupuję 
Marszałkowska 95, m. 28.

OKUUtRY

Brylanty,
p e r ł j r ,  s z m a r a g d y  i wszelką bi­
żuterję kupuje i PŁACI NAJWYŻSZE 
CENY sklep jubilerski egz. od 1883 r.
J .  M Z T E k f f ,  " f f l r t t f a

li. Stefnja Rifitn
Choroby weneryczne, skoi-no, 
kosmetyka lekarska. Źóntwi* 
Nr. 24, m. 16. Godz. 5 i pet — 
7. W niedzielę lo—12. 474fl

ii. fr. iilui-iiiłiH '
Choroby kabiece i akaszerja. 

od * de 7 p.p. Marszałkowska 
146, teł. 1S6-W.

Jlifdaw ead  Naez. Modz Jtołyfc J^ajrtji SocjaJ.

i binokle z oryginaln. francusk.
szkłami oraz prezerwatywy 

poleca o p t ,*  „ k  E K fiH  U" 
______  iu b ia  ids 7.

P A P l U -
gazety, tygodniki, koiązkł bu- 
ehaiteryjue, kopjały ł t. p. ku­
puję i płacę najwyższe ceny  

K ró le w sk a  &a, m . I2.
lełelon 145-01.| F a FTEIT-

gazety, tygodniki, książki bu- 
ohalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e e z n o  4. tiklep papieru, 
tel.145-01, zamiajac. tel. cznny.

1 ’ A 0 T i O i ~  ' t o !

.triasy, I m
Galanterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, Igły. Szpilki. Guai- 
si- Za gra w a do jiocaóg. Hurt- 
detal „Spółka hwojska" Zora 

i wia 40. Telefon 251-96.

irirtraa
z kilkoletnią praktyką handlo­
wą, dobremi świadectwami, zna­
jomością korespondencji, piszą 
cy biegi# na maszynach wszy­
stkich systemów, posiadający 
wolne godziny popołudniowe, 
pragnie objąć posadę samodziel­
nego korespondenta lub inną,— 
Łaskawe oferty sub. „Biurali 
s ta “ v> Administracji „Robotni 

ka“.

Z ę b y  s z t u c z n e  
oraz p la ty n ę  kupu->°

Skład Dentystyczny

Herman Judt, 4730
Marszałkowska 149 m. 13. 

ii' L ^K A H iS iM ^ir^sfA  ' 4669

G. K afałow icz
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. .Zęby sztuczne, korony, 
moatki. Niezamożnym ustępstwo

illiŁOSZtflirt BKBullt.

Wg h n r ih j ślubne, złote sre-
brne pierścionki, 

kolczyki, wielki wybór, ręczne 
zegarki eaarne, srebrne, ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repe­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
Jubilerski Gutmacher, 21 Smo­
cza 21.

T .- | leczniczy nadszedł, skła- 
iiafl dy apteczne „Polonia", 
Niecała 3. P raga—Targową 80,

l i ial irt  Uo®acz anów. widzań, 
I niclfil marzeń. Tablica d n i

iitimtijiM c K ir /J s
nagrodzonego palmami akaue- 
mickiemi. Programy. Marszał­
kowska 109.
brylanty biżuterię, zegarki ku 
SIJiaHIJ puje płacę najwyższe 
oeny. Magazyn jubilerski Gut­
macher, 21 Smocza 21. 4781

aparaty  uźywa-
 „ ----------  ne, lornetki pryz-
oiatyczne kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny, „Ua- 
mera", Nowy-Swiat 33.

. 8 1  P M
naucza Kal.i(«t o . uIłta^A.ł

w ciągu iii ifiiGii ŁlńKfcfttifii 14-58

^mechanik i palacz po- 
 . . . .  szokiwani. Tartak pa­
rowy Błońska 4. Zgłaszać się 
codziennie do 5-ej

Salts*!

f le  „ i  r a a f f l ' 1 o -
HU M a r s z a ł k o w s k a  tfu
poleca świeżo nadeszi©:
Okulary, biaokle g# szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „Ujllette"— aparaty i wszel­
kie Inn# nowości. Ceny nizkie. 
Roperseje dokładni# i tanio.
fiJr. ̂ .I S to w t ic o  w ® t e i
lekarz asystent szp. &-go Laz: 
rza. OiioriłDy wener., skórna 
analizy krwi na

n e od 5—8 w.
*1. 237-21.

Laza- 
ł

syfilis, rrzy j- 
Źmazna »* .<*•

4)2'J

— jzawa, 
—  — — _ Daniłowiczo-
wska 4, tu. 21. Tel. 154.29. 
Frzyjm uj# do roboty ubrania 
męskie cywilne i wojskowe, ko- 
stjum y i okrycia damskie, po­
prawiam zły kroj, reparuję czy- 
szozę i prasuję. p0 eenach 
przystępnych. 414;

do pisania „Kappei"śu im polskie z duży u f *ói8 
meui autowym, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, tfienkie- ------  \j 0WO*,
wńcza 4 (Nowo-bienna).

majstra i  3-eh we-
 . ,  berów do fabryki

tiuiu. Oferty biuro fluchweitza 
Marszałkowska i20 „Maiater"

wybór palt: angielskich 
pluszowe, weiurowe, 

kotmerze, mufki, oraz ełeganc- 
iti# suanie jedwabne, bluzsi ta­
mo wyprzedajemy.—Boża 54—1 
Unkiewicz.

Trzydzieści trzy jpięknyoh ilu­
strowanych kart. Wszystko ra ­
zem marek dziesięć. Sprzedaj# 
i wysyła Szyiier-dzkoinik. War­
szawa, Piękna 25—12, róg Map- 
Szatkowskiej, podwórze, lewo.

I itijd i z iiiw ltl
Ir .. P a i i M i  biegać za­

rażaniu się chorobami wenery-* 
cznemi oraz niemocy płciowej*, 
Mnóstwo cennych rad) wskazó­
wek. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie. Cena 2 mk. ’

l i .  F i i c i t o u  Niewielka, *
lecz treścią bogata książka za-1 
wiera: Najnowsze pog.ądy na 
jego uleczałnośói rozpoznawa-

ie; sposób zapobiegania; lecz#- 
. ie, zawieranie związków mar-* 
żeńskich oraz dziedziczenie. Ce­
na 2 mk.

ir. 6. Umilił karz domowy; 
Najbogatszy zbiór udoskonalo­
nych starych i nowyeh środków 
domowych i rodzajów przyrodo­
leczniczych na wszelkie choro­
by. 550 cennych porad z ilu­
stracjam i. Cena m i. 10.

flr Brana .Samogwałt* męż-
III. DldJil czyzn. koblet, jego

skutki. Środki wyleczenia. .
ktyezne wskazówkL Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Gen a  
5 mk. S p r z e d a j #  i Wysy.' 
ła  tylko dorosłym 0  * y  I i © r J  
h zk a in  k, W a r s u w e , Kięk-
n #  24-12, rog Marszałkowskiei.i
podwórze, lewo. Zamiejscowym 
wysyłam po otrzym aniu gotów­
ki. 4080

i^Ojfbito jn  d w t a r n i  R o b o tn ik a 4*, W areckaJ7„x H edaJrtor N u czc ln j d r .  F e iik a  ję « L „  ’

/


